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o' kim mówią w Łodzi? 

Pl'ezes Sąda OJuęgowego p. KamleAskł 
uzyskał dzlt:ki swym asflnym zabiegom 
plerwazą ratę na ,badowę gmacha sądo­
wego. Roboły przy placa Dąbro,wskłego 
rozpoczną sit: Dlezwłocznłe. . 

Giełda 

Plepwsza Dl'ZOdD. WBPSZ8Wshl, 
Belgia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria 
Sztok;olm 
Wiedeń 
Włochy 

30M 
27406 
83,-
6,78 

26,41 
20,19 

131,35 
182.42 

96.01 
27,66 

,~Jl'uga DPzedo. UJ8PSZaWS~a. 
)olar 

,pze[la PPZedu. w8PszawshR. 
Dolar 6,95 

Tendenoja. mocniei~za. 

Plepwsza ppzOdgiełda gdaósk3. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

748q 
76,25 
5,21 

W dniu dzisiejszym na ryóku -pie­
J1iętnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 7,02, 7,05 Banki wymiany kuoo­
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
6,98. 7,-, Bprzedawały po 7.03, 7,05. 

Tendeno1B mooniejsza . Poda~ mała. 

• S MU iMt 

' Pami~tajcie O inwalidach 
wojennych I 

Hajwy~iłDjej~i DflYWi~[y ak[ji k~muniIłY[ln~j W '.~Iu~ 
wpadli w r~ce władz. 

Policia zaaresztowała Centralny Komitet Kom nistycznei Partji 

Z Warszawy donoszą: 
Od ki'lku miesięcy wszystkLe wysitki 

policji politycznej s'kierowane byty ku wy 
śledzeniu i unieszkodliwieniu Central,oogo 
Iwtni1tetu komunistycznej parlJl Polsld. 

Funkcjonarjusz,e poliCji śledzi'li poszcze 
g61nych członków komitetu, nie mogli Jed 
nak wyśledzić miejsca zebrań. 

Dopjero 'Wczoraj, późnym wieczorem 
otrzymamo wiadomość., że wyhitni prowo 
dyrzy partyjni zebrali się na posiedzenie 
w mles!zkanl'll nieiakie<Yo .lóreh Tarnow­
skiego 'Przy ulicy Szwedz,kjej nr. 31 na 
Pradze. 

Mieszkanje poddano pilnej obserwa­
oji. ()Ik:olo godz. lO wieczorem, gdy o­
brady komunistów trwały w najlepsze, 
rOllPOczęła policja akcję 

Polski. . 
Wywiadowcy zbliżyli się zwo1ma do 

drzwi. W miesZ'kaniu panował gwar, do 
chodziły odglosy żywej dyskUSji. 

Zapukano do drzwi. 
Nikt nie odpowiedział. 
Drugie i trz'ecie wezwanie rówln,ież 

nie 'Odniosto skufku. 
Wtedy wywiadowcy wyważyli drzwi, 

zaryglowane potężną, stalQwą sztabą. 
WŚJrod obradujących powstało wiel­

kie zamieszanie. 
Kilku nerwowo, z pośpi'e,chero darło 

protokóły i dokumenty. 
.Talkiś widocz",I,e bardzo ważny doku­

ment jeden z Obecnych komunis.tów zmiął 
włożył do ust i połknął. 

Aresztowanych prze'Wlieziono do poli­
Cji pollityc.znei. 

Okazało się, że są to najwyżsł dostoj. 
niCY partyjnł. z pewnym literatem-komu­
nistą na czele. 

Podarte dokumen:ty sklejono i rozpo 
częto nrozolną pracę odczytywania. 

M~ędzy inn~t:~t wpadła w ręce władł. 
najr)owsza ins.trukcja kominternu, refor­
muląca system rCDoty komur:;lstyznej w 
Polsce. 

Naz:\vi~1{ aresz,towanych. ze względ ... 
na toczące się śledztwo i da'lsze areSzto­
wania, podać nie możemy. 

Aresztowanie wczorajsze g9dzi w POd 
stawę komuniizmu w Polsce, gdyż w ręce 
wtadz w:padH nle zwyczajni a'gitatorzy. 
lub członkowie związku mtodz.ieży, lecz 
rzoozywiście bardzo wybitni przywódcy 
komU11il~mu. • 

Bli~iai nowy Ir~mj~r WYlło~i Jfl~~.. ~~im~m Irllram fll~U. 
Budżet państwowy ulegni'e ra'dykalne" redukcji. 

Z Warszawy donoszą: 
Dz.iś po raz 'Pierwszy sIanie przed Sej 

mem nowy rząd, by przez 'usta premjera 
Sk'I'zyński'ego 'przedstawjć swój program. 

Rozpaczliwe skutki długotrwałego 
byzys'll gospodarczego ciążą nad całym 
krajem. 

Zamarły fabryki, ucichł ha-ndeJ. dusi 
się wlnictwo, rośnie z dnia na dzień bez­
robocie. Jednostronna poWy.ka śr.uby po 
darkowej sprowadziła na kraj po wszech· 
nąnęd·zę. 

Od nowego rządu oczekuje spolcczeń· 
stwo stów twardych i cięć bolesnych, je­
ś'li pro~ram jeg-o ma rzeCZYWiście przy­
nieść naopra wę. 

W ko~ach politycznych twierdzą. że 
rząd chwyci się środków' radykalnych, 
które ~najdą wyraz przedewszystkiem w 
wielkiej redu.kcii ~ństwc,w~o budżetu. 

Olbrzymi, b1i~o d\v6ch miljardów się 
gający budże'f Po'lski musi być zmniejszo 
ny, jeśH sytuacja gospodarcza państwa ma 
być uratowana. 

Mówią o 25 procentach redukCji \vy­
datków państwowych" a nawet o ,33 pro­
centach. W każdym razie wydatki pań­
stwowe mają być zmniejszone o kilkaset 
milionów złotych. 

Redukcja budżetu dotknąc &a równo-

miernie wszystkich dzi'edzin państwowe­
go gospodarstwa. 

Będ..;:,: to ciecie bclf'::;re. ale l·~ ::~1.,iecz­

ne. Nielyl'ko wydatki rzeczowe. a1e 1 wy 

datJ<i personail]1,e Jl1uszą być zmniejszone 
Innemi slo\\'y nastąpi poważna rcdu4i 

cia urzędników i reorga I: Z:' Jja urzę(M\\ 

• _Ffh_~:",' 

Rzeźba młode~o artysty polskiego Karola Witkowskie~o uzysKała w Paryłu dyplom honoroWo 
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Zanik za lania. 
Obserwując dzisiejsze życie gospodar­

eze w Polsce. ' zauważymy fakt napozór 
dziwny. Nie możma bowiem iapr~eczyć. że 
w ostatnich lat~ch zdobyliśmy cały szereg 
pozytywnych elementów gos.podarczych. 
a mimo to znajdujemy się w iakiemś błęd­
nem kole. z którego - wydaje się - wy1-
'ścia niema. 

Posiadamy p'oddostatkicm rak do ma­
Cy. posiadamy narzędzia pra'cy. szereg sil­
n'Y'Ch organizacyj gospodarczych. bo,gac­
twa przyrotlzone. walutę oparta o złoto, 
własnv dość pojemny rynek wewnę'trzny . 
mamy zapewnioną nie,podległość t zor,ga­
nizowany aparat państwowy, a mimo lo 
wszystko nasze wysillki w kierunku powią 
zania tych czynników zdają się j ść na mar 
ne. Bezrohocie. zast6i produkcji. ohwianie 
się na~poważniejszych firm, spadek kursu 
złotego i· t. d. - wywofiu.ią poważne obja­
WY. nie ze względu na s'aane poszczególne 
z,jawiska. lecz z powodu oozornei niemo­
CY. w iakiej się znajduie społeczeństwo. 

nie widzac bezDOśredniei możliwości na­
prawy złotesro. 

Objawy. sklada.iC\1ce się na całOŚĆ na­
szej ci-ęźkieJ sytua'c.ii. S'a tak }j.czThe i różno­
rodne. że nie można myśleć o na,prawie 
Wszys,tkiego odra'zu.· Wszelkie jednak te 
objawy. do,fyczące rozstroJIU gospodarcze­
gO mają swoie wspólne źródło. a 'tern jest 
dezorganizacja w społe'czeństwic 

Nie mówimy tu o nadmie'ruie ma~ei ilo­
ści pieniędzy. znajdują'cych się w obiegu, 
która niewątpliwie bardzo się pl1Zyczynia 
do ogólnej ·paUlPeryzacH. lecz o !nnym fruk­
cie, sto.iąJcym w ściski łączności z grodem 
gotówkowym. Jest nim zupełny zanik wza 
iemne20 zaufania: niepunktualność i nieso~ 
lidność są objawami. z któremi walka test 
Jednvm z naczelnych postulatów wy1ścia' 
z bledne20 koła. 

Dzisiejs'lY ustróJ gospodarczy opieta 
się na dwóch czynnikach: pieniaKlzu i kre­
uycie i wvma2a bewzfdednięzaufauia. -
Brak jego uniemożliwia gospodarkę kre­
dytOWą. a w związku z tern dezorganizuje 

.cały us.trój eko'llomic'znv. 
Dobrze wi,adomo W'szV'stkim. co zna­

CZy •. termin" w życiu goslPod-arczem. Po­
wiedzmy odrazu. że pojecie to zaczyna za­
nikać dzisiaj. Blędne koło wieTzvcieli i, dlu 
żników zatacza coraz większe kręgi i tu 
stoLmy u sameg'o źródlla rozstroju. mogą­
cego doprowadzić do katastrofy. 

Konsument nie dotrzymał terminu kup­
cowi. kupiec producentowi, producent ro­
botnikowi., podatnik ,państwu, pallstwo do­
s'fa wcom iM .• Ltd. 

To błę.dne koło musi być przerWane i 
wbowiazane jest do tego w pierwszym 
rzędzie państwo i instytU!~je samorządo­
·we. Doszło już bowiem do tego. że nie za­
Dtacono na czas urzędnikom państw,owym. 

!lie mówiąc już o dostawcach rzadowych, 
tr1:órzy wog-ó'le nie maja terminów plaf­
ilOŚCi. 

Nie chodzi lu o poszczególne wypadki, 
itdy pań-stwo musi ato na kilka dni wstrzy­
mać wwtaly. ważniejsza są rzeczą obja­
WY. ki.edv wv,pla'ta nie vostała uskutC'cZ'ni'o 
na z winy - nie br·aku R'otówlki. lecz opie­
szałości admini'S'tracti państwo wed. To się 
'OOw'tarza raz PO raz. 

Tu pomo.ga ·ty~ko środki radvKalne. -
Rmcono dziś hasło: O}c1zyzna w nLebez­
'J)ieczeństwie. Niebezpi,eczeństwo w pierw 
szYm rzedzie 2I'ozi nam od strony demo­
ralizacii DłatniczeI. Nied'otrzyman.ie 'termi­
JlU przez organa pań'stwowe jest dziś naj­
większem przewinieniem. Urzędnik, któ­
ry pośrednio. czy bewośredni'o pr.zyczy­
nU się do niedofrzvmani'a terminu pJatnoś­
ci pOwinien być i-pso facto U'sUJllię:ty. Prze­
tlews'Zvstlkiem mJ.l1S.i silę zawsze znaLeźć wi 
nowa.fca i to jes't najiWażniejszy postulat. 

.. Termin" w administracji p.ańsrwowej..­
ieśli chcemy uzdrowić nasze stosunki -
musi być czemś niewzmswnem. 
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F (JA-NA R lDROŻU. 
Doumer zrzekł się misji utworzenia gabinetul 

Paryż. 25. 11. - Doumer zl02yt misję 
'tw,orzenia gabinetu. Pr.awica nale,g'a, aby 
prezydent powierzył Poincaremu misję u-

tworzenia gabinetu wszYBtlki'ch stronnidw 
z wylaczenietr ~alistów. 

--x---

Socialiści uimuią ster rządów FrancIi. 
Paryż. 25. 11. (PAT). Jak wynika z o­

świadczeń mówców na p.opoJudtniowem ZIe 

braniu grupy socjaHstyczne.i. socjaliści za­
mierzaja rz,eczvwjście uja,Jc odtąd w swoje 
ręce kiew\Ynictwo polityiki państwowej. t 

domagać sic. abv rzadv. które OG C.liasu 
ostafnich wyborów SIPOczY\Vały w rękach 
radykalów - socja[isiów przeszfy obecnie 
do ni'ch. 

-0)- ': 

li~a ~aro~ów la~owolona l nomina[ji J. nflyó~~ie~o. 
Genewa. 25. 11. (PAT). Zarówno w mia 

rod,ajnych kołach s.ekr·etar~atu Li,gi Naro­
dów. jak wśród przedstawicieli pr.asy eu­
ropejskiei i amerykańskiej ahedvfowanej 
przy Lidze Narodów. uuworzenle gabinetu 

koaUcyjneg'o przez minisfra Skrzyńskiego 
pod jego przewodn-ic't!wem, uważane jest 
za akt wielkiej doniosłości: państwowe'J. 
który niewąi'pliwie ma poważne znaczenie 
dla położeni,a międzvna.rod.oweg'o R'lJp!litej. 

"limes" o rządzie min. Skrzyńskiego. 
Londvn. 25. 1. - (PAT). "Times" pi­

sze, iż koalicyjny gabinet. UJtworzony 
przez p. Skrzvńskie'go, ma' poparCie dwóch 
'brze·ci·ch Sejmu. Minister skarbu ZdzIe­
ohowski, stały ref.er·ent budżetu. zmierZlać 
b~dzie przedewszystkiem do redukcjI Wy­
datków ,państwowych. 

Koalicja - Di'sze dalej dzilerunik - jest 
wyrazem prag'l1ienia Se.innlu na:pra wy cięż­
kieg·o położenia gospod,ar'czego ora·z pri3'R"'­
nienia kontynuowania r:efo·rm finansowych 
zap'OcząiJkowanych pr.zez P. Grabskie/go. 
Nowy rząd mieć będzie rów.niei IPoiparcie 
klubu żydowskiego. 

Rokowania Iikwi~a[Jine mi!~lYPoI~ki a niemrami 
rozpoczęły się dziś w Warszawie. 

Z Warszawy łe'lefonują' 
W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w 

Warszawie poilsko~nie.mieck,ie rokowania 
likWidacyjne z ty tulu dawnej przynależno 
ści ziem polskich do Rzeszy niemieckiej. 

W tym celu przybyła wetoraj do War 
szawy del,egaoja rządu niernieOkiego ~ 

lPodsekretarzem g,tą;tIu GePtpertem na cze-

le. · P. G®Pert byl ' ~zoraj ·przyJęTy 

przez pr'euńjera SkrzYI1:skiego i dyrektora 
. depo poUty;cznego M. S. Z. d-ra Badera. 

W związku z remi rokowaniami przy-
1ął wczoraj premjer posla niemieckiego w 
Warszawie p. Rauschera. 

Ze strony polskiej kierować będzie te­
mi ifokawaniami IPrOlf. Winiarski. 

Ostatni "wiszący" dług Polski wobec 
zagranicy został skonsolidowany. 

Wzmacnia to nasze stanowisko i zwiększa szanse otrzymania 
pożyczki. - Ostate~zny rozdział przedwoiennych dług6w 

Austro-Węgier między państwa sukcesyjne. 

W Pndze . zostala zako.ńcwna konfe­
rencja państw sukcesyjnych, która ustaJli­
fa długi przedwojenne Aust,ro-Węgier i 
ich podział. 

Udział Polsl:i w df.ugu ausr.rjaokim u­
stalony zostat 'PO potrącemju tytułówau­
striackich, ~koncentrówanych w obrębie 
państwa polskiego, na 66,5 milionów flo­
renów austr • .:1 proc. renty złotej, oraz 22 
mmljonów 4 i pól proc. bonów skarbowych 
austr. z r. 1914. Udział POłsld w długu 
węgierskim jest mi ni m,a'lny, wynosi bo­
wiem noes'pelna 300 tys. koron renty a­
mortyzacyjne1 r. 1914, z pokryoiem kupo­
nów proce.nto'wych od 'tych sum. 

Do zorganizowanej prZiez wierzycie!'~ 
wSlPólnej kasy, f.zw."Caisse commune" w 
Paryżu, będzie Polska wnosić raty k\var 
lalne. 

Na wniosek gropy angielskIej, zamie­
niO'no na okres do r. 1931. system amorty 

·zac» bonów skarbOwych z r. 1914 wpro­
wad,zając w miejsce losowanIa ich skup 
dowolny, przez co państwom zapewniono 
możność osiągnięcia I{orzystniejszych wa 
runków u'Wolnłetll.a się od długów. 

Pozatern omówiolIl'O sprawę rent' T. zw. 
,.pa1pieiowych". f. zn. opiewających na ko 
rony austrjackie papierowe. Ud:ział pol­
ski WYfIiiósł tutaj około 800 miJjonów ko­
r(}J1 au str., co Jednak z powodu zamiany 
koron na marki poJskie i dewaluacji tych 
ostatnich, przedstawia minimalną war­
tość. ZałatwieuGe tej spra,wy wywOłałO 
trudności, wY'IlltkĄiące stąd. że skup tych 
wierzy,telności nie może być przez nas 
dokonany. na warttnkach. Odbiegających 
od ustalo-nych norm dla konwersji tytu­
łów pOsiadaczy krajOwych. Z te'go też 

",rZg'lędu spraw~ ta · powstała w zawię-
szeniu. 

---40>----

Redaktor Długoszewski skazany na miesiąc więzienia. 
Z WaIT:szawy dcaoszą: 
W dniu 8 marca b. r. red. T!(łIdeusz 

m 'ugoszewski w sali Muzeum Przemysłu 
i RoJn. w WarsZiawie wygłosił ooczyl!, w 
czasie którego użył obraźliwych stów 
pod adres.em posla Wincente.g'o Witosa, 
który na skulek te.IW czując się s:usznie 
dotkni ęty, wniósl skargę przeciw red. D. 

W dmiu wczoraiszY'tl1 w Są:dzie Okręgo 
wym w Wars,zawie odbyta się ·ta g,prawa. 

Sad p,o prz'esluchauiu świadka, posla 
Szuściika, który potwierdzi,ł słuszność ska! 
gi posta. Witosa, ogłosilI Wyrok. skazujący; 

r,edakfora DłUJg6szewskdego za obraz~ po­
sł,a Witosa na jeden miesiąc więzi.enia bez 
moŻiflości zamiany tej kaTY na grzywnę. 

• 

KRÓL rUAD NIE UCIEKAŁ Z EGIPTU. 
Wi.eded. 25. 11. - Tutejszy kons.uLat ·e­

giiPski po'daje, że wiadomość. podana !przez 
prasę zagraniczną jakoby król egipski Fu­
ad uciekł z Egipuu - nie IPOsiaocla żadnych 
pOdstaw. 

v,,-r~.> 
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,.Kurier Poran.nyfł cze'ka, jak zr~zl~ 
wszyscy, na czyny nowego. gabinetu. 

OSObbs~OŚĆ szem rządu odejmuJe 
I 

nowemu gabinetOWi chaifa'kter wła-' 
śc.iwego rządu parlamen"tarnego, po-~ 
mimo, j.t w znaczne.j części złożony, 

tłesf z posłów s,ejmoWlYCh, na~e-: 
żących do pięciu różnych i po części: 
kolidUjących z 'Sobą stronnictw. Przy 
sz~ość do'Plero 'Pokaże, o ile mimlisfro­
wie parlamentarni· będą się uważali. 
jedyn'ie za U!petnomicnionyoo oprzez 
swoje slironnich;a komiisarzy Mu'bów 

• . I 

CIała p.ra·wodawczego wew,llatlrz e-o 
gz~utY'WY, czy leż uniezależnlają~ 
si.ę od swoich stronmc'bw, będą 'POi­
mowa'li zadania min. t&K, rak pojma­
:w:an.e być PO'Wlil1ny - fu jesf, jakd 
stróżów zbioro\'. ego 1.nteresu p:m~ 
si'Wa, dZiałających solidannie pod s'te 
rem szefa rządu, nadającego temu 
działaniu swój własny Jderune'k i WY, 
raz polityczny. Arvykul [.(i-ty Kon· 

.. sfytucji orzeka, że ,,Rada Mi.n.isfrów 
ponosi sOllidam-ą o<LPow1edzia~nośÓ 

'.~ ' kons'fyitucyjną i parlamentarną za (). 
gó1ny kierunek działa'lności rządu". 

,.Warszawianka" zw.ra'C3. UWagę na 
1e"dną z ~zyczyn zastoiu. 'J~t nią miska 
cena produktów ro3nych, która nie. po·! 
~a'la rolnikowi zaQlpatrY~'~ać się w pro-

I 

dukty iJ)rremyslu. 
Ceny zboża w Pole" s:-> na1niisZA. 

na śWliecie. Siwierd:zić afuH wy;pada 
., . że:na ryn'ku światowym CClily zboża 

nie są naogól "ta ': wysokie, iżby da· 
waty dostateczne podstawy pod za~ , 
kreślony na wjększą skalę WYWó~ 
z Po'lski. W len więc sposób rolni­
ctwo ·polskie nie znajdując w '\vvwo., 
z.ie dostatecznej rekom"lc;,saly za ini~ 
ski poz,jom ce:n wewnę'frznych, nie 
może k(l""'~--' . :':;" "--_: ' -''; t~go .!·o -:, } 
nych pomyślnych zblorG. w . 

Cok01wjekby się myś1ało o kOiflte 
czności utnymania cen zboża w kra, 
ju l\1a możli '~,iie niskim -niomie z~ 
'Wzg-lędu na interesy szerokich 

'~' warstw spożyy'CÓ\V, niepodobna jed-i 
~ l\1:a.kowoż nie slwierdzić, jeż·ell się pral 

~ gnie rz·eczcweg-o trak~owanja zag,ad-) 
'I1ień gospodar -vcn, że lak upośle-' 
dzone 'Położenie g-ospcdarcze roln!­
ctwa'W or"ólnej kO·!ljun1;:t~:··= __ en jest 
szczególn'ie w naszr~1r slosunikacb 
objawem dla cafc!c::;z::J.Hu życia ?"'­
S'UodFlIl"CZeD'O ·;~raiu wvso.f'e uiemr "!l., 

SZCZEŚLIW A WYSPA. 
Moskwa. 25.11. - Prasa sowiecka do­

nosi, że SItatek "Worow:skoj" przybyl na 
wyspę Diomid, na północn€<ffi 'Wybrzeżu 
SyberIi. Ludn:ość leJ wysp'y nic nie wie­
działa o istnieniu wtadzv sowieckiej i by­
ła ,przekonana. że w Rosji pań'Qie dota,Jd Mi 
kolaj II. Zjawienie się bolszewików nie 
'\vywo,ł;~to wśród ludności wielkiego za-
chwytiu. . 

.,UCIEKł~A MI PRZEPIÓRECZKA" 
Wczomjsze wZinowie'fi'ie komedii Że 

romskiego, w celu uczczenia pamięci wiei 
kiego, prz.edwcześnie zgasłego pisarza 00 

bylo się w podniosłem n.astroju prz~ 
szczelnie wy;pełnionej sa1i. 

Wstępne sfowo wygłOSił ze zwyklu 
$owadą i znadomością przedmiobu red. 
Gumkowsiki, prezes s"l1dvka'tu dzien11ika~ 
rzy, który pomimo chor~by ni·e odmówi.r 
wzięcia udziatu w uroczystoścI. . 

Zespół artystów stał 'na wysokości ze:! 

daJllua idoskonalem odtworzen:_ :n postad 
~ oddalI naIwny' ho~d dllcho .. wJ ZeromsldeiO, 
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POCHWAŁA SZAREJ PRACY. 
Jak ma pracować człowiek na terenie Polski dzisiejszej? 

Dwa os'fa~nie utwar.y Stefana Zerom­
skie~o: oowieść wslJ)ótczesna .. Przedwio­
śnie" i komedia "Uciekła mi prze,piórecz­
ka" ... odbity się donośnem. wiełokrotnem 
echem w naszej wrażli'Wości niefvlko es­
fełveznei ale i Sloo'łecznei i· narodowej. 

Rzecz lo zupełnie zrozumiała. 
Słefan teromski' był między wszys'tKl­

ml dzialając'Vmi dziś pisarzami twórcą naJ­
bardzieJ Zywym. naimocnieł z sdebą życia 
polslde2o zwiazanym. Bvł ternu życiu 
wiernvm, czujnym fowarzyszem w dniach 
największej niewołi, w chwi,lach marzeń i 
czynów wyzwoleńczych - i nie pmes'fa·ł 

nim być w dobie odro'ctzenia pańs'~a po,l­
skie~o. Ws.półpracował z lem wszystkiem, 
co w Polsce s·ię "tworzy i dlate~o twór­
czość je~o bY'ła zaw:sze młoda, żywa i nie­
zadowolona z siebie. wciąż zaczvnająca 
od nowa. Była svgnałern eslietyaz,neKO i 
społecz.ne~o sumienia. WrażliwQść społe­
czeństwa na uderzenia 'fe~o sy~nalu była 
objawem zdrowV'Il1 io pokrzepiaiącym. 

Z dw6ah o'Sfafuich utworów Stefana te 
romskie~o, z pośród problemów artysty­
cznych i wahań czułego sumienia, takie 
wydobyć można ZalKadnien-ie: łak ma pra­
cować i Jakim być winien człowiek. dzia­
łający na terenie Polski dzłsieiszei?­
Z wrodzona sobie namiętną krańcowością 
odoowiada na 'to pytanie Żeromski w 
• .Przepióreczce" ne~atywnie. w •. Przed­
wiośniu" 'POzytywnie. 

Gdv wsfucharmv 'Soię i wCZlujemv w nurt 
i sens nai~łębszy •• Przepióreczki". stwier­
dzimy. że traJ:dzm jednostki twórczei ro­
star tu rozszerzony nra nowe dotycbczas 
nioobiete dziedziny i że walka została wy­
dana ternu. co jednostka uważać zwykła 
za naiczvstsza, i najświę.tsza swa. włas­
ność: olcostwu wtasn~o dziela. tI'a,;!:iczne 
mu. romantycznemu pięknu własnej oosta­
ci. Prof. Przelęcki z nieużytecZ'llych ~ru­
zów symbolicznego zamku z rozproszo­
nvoh. nieuświ.adomionych dusz ludzlkich 
cbce stW'łrzyć ŻYWY. twórczy o!'2anizm. 
w danym wypadku •• instytucie oświato­
wą". Lecz w pewne;j ohwi~i s'POstrze'ga, że 
cleń ie20 oostaci zbyt nwcnei. zbyt pocią-
2aiąceJ oada na dzieło. zasłania Je przed 
oczyma i duszami współpracowników. kt6 
rzv na wyniesienie należące sie idei, sta­
wiajlą twórcę jej cztowieka i o:koJo nieg<J 
skuPiaia wszystkie swe przyjaz.ne czy wro 
~ie uczucia. 

Przelęck~ spo~r;rzega, że to uCZlłowie­
~zenie mOŻe stać sdę grotnem dla dzieła 
i dia 'WspófipracoWlt1ików i decydUje się 
na czyn, na którego dotąd nie zdolbyl s.ię 
żaden bohater dramalyczny: na samoM! 

stwo duchowe, na zrezygnowanre z oJ­
costwa własn~o dzieła, na v.rymazanie 
swego duchowego podpisu, na Zin~szcze­
nie piękna i uif01ku swej postaci. Jest zda 
nia - w tym kierunIku dopetnić możn.a 
myśl autora - że dzieło jest już dość sU­
ne, ż,e moze żyć i ie.piej się będzi·e rozwi­
jalkl zwolnione z Ot])ieki ojca - ,j puszcza 
je na da1szą drogę życia. 

Boha:ferzy dramatycznI gInęH dotąd 
wraz ze swem dziełem, w białym pióro­
puszu stawy. Nowy bohater Zeromskie­
go przywdziewa szarą włosiel1!l1'icę zupeł 
neJ 31bn~acii ze szczęścia, z pięIma. ze 
sławy. Przclęcki lI1iie zachowal w sobie 
'flIIc, prócz dumnego poc·zuCtia zupełnego 
OOŚwJęcenia. zabIcia własne~o in<lywi­
dual1Jzmu. Przetłumaczmy po'ezję na pro 
zę konkretnych wypadtków, a zobaczymy 
jak stras7lOOm. jak prawie że niemoiliwem 
jest takie wYrzeczenie się. 

Wiceminister Gaj{) wiec, j.eden z bo-

hafer6w "PrzedwioŚnia", ten cichy, wY­
trwały, konkretny praCOWnik, ten smutny 
samotny starszy pan bez życia własnego, 
bez szczęścia, bez marzeń o niem. to do­
petJll'ienie tamtej i innych postaOi terom­
s~dego, to stary, smutny, ni,eromantycz.ny 
Judym na drugim brzegu wfa1snego czynu. 
Nic dla siebie, wszystko dla sprawy -
oto wymowa nie jego stów, łecz czy­
nów. 

BOihafer w zakonnej szareJ szacIe, za­
rzuconej na piękno czynu, na rozkosz pra 
cy, na stawę imienia, oto nowy typ stwo 
rzony przez Żeromsk:ego. Może ra.czej 
protest, rac'zej reakcja Dra wybujałOŚć in­
dywid'uatizmów. niż d.rogo'Wskaz na śoleż 
ce, po której prawie że niepOdobna cho­
d:z:ić zwykłemu człowiekowi. 

To pe'Wne, że typ ten 1 program i pro­
test wy;płynę!y z żywej krwi i ciała chwilh 
obecne1 i z gorejącej duszy wie1kiego po­
ety. 

W towar~stwie. 

Pani: - Czy czytał pan "Przedpiekle"? 
Pan: - Nie, łaskawa pani, ale mam o niem jakie t;:tkie pojęcie, by­

łem bowiem jut dwa razy Zonaty. 

" i 
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nowe lró~ło ~O['O~óW ~amofll~ów ~owie[ki['. 
Chwytanie par zakochanych do worków. 

Ce'Lem podniesienia ogólnej mor-a1ności 
i zwaLczania niemolralności, komisarz pe­
wnej wioski W' Rosji SOWieckiej wydał 
ro zp'OTząd zenie, aby każdą zakocbaną pa 

re, zaskoczoną PO godzinie lO-ej wieczór 
nad brzegiem rzeki na gorącym uczYInilm 
za!parów mitosnych, chwytać do worków 
i zwią,zanych odstawiać do wiejskiego 

" • • ,~ .. " ~. .... • • ,l \ .. , ',,':''' ': .' • t'. < ~ .' • ,"I 
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N. A. CARPO. 

"L E K P O ~". 
Na stacji sanitamej fe1c:::7xr Kortowa­

Jow ordynuje. 
Zapina pottuszczony jedwabny Kabał 

chiński, uchyla drzwi do poczekalni: 
- Hej wy tam, obywatele, na kogo ko 

lej? Następujący ... 
Przy drwiach na ławie siedzi stary 

Chłop barczysty, z brodą rudą, w s.ierm;ę­
dze z grubego sukna. obok baba w cl11l­
stce ·czerwonej. 

Chlop wstaje i na palcach wchodz,i do 

izby. w której pan felczer ordytI1<uje. Spo­
gląda z ukosa t n:eśmialo na szafę szkla­
ną, w k,tóre~ błyszczą IDasz:k,i i flaszeczki 
z lekami. 

- Mów, co ci dolega - mówi j,elczer 
i marszczy brwi ~rzaczaste. 

- To,warzyszu "fercz.a1u", mam duży 
kłopot... W środku wszystko ja<koby 0- , 

gLeń i wciąż to żganie w obu bokach ... . 
- Tu niema "fercza16w", jest tylko 

"lek)){) m." Powinieneś to przecież wic­
dz.i.eć ... 

- To się wie!.. Praw<la, .teno, że my 
ciemni l-udzie - chłop wys·traszony mru­
ga O'czyma... Tak więc wewnątrz bołe­
ści i gorąco, na w,ieczór przychodzi fe­
bra ... trzęsiączka. Pierwsza moja żona, 
tej byto iI1a im1ę Aksina. ale zdrowa by.ta 
jak buk i krzeopka, tej drugi wciąż coś 
brak. .. 

- Nic mi do lego, co dzieje się w ro­
dzinie - przerywa mu fekze'f. ~ Czy da 
wniej byłeś już u leka'rza ... ? Czy .ootrze 
bowaleś lekarskiej pomocy?, 

- Pomoc, - pyta się, nie wiedząc o 
co chodzi. Nie pomyślałem j,eszcze o 
tern. Miałem być w naszem mie'jscowem 
sowiecie i poprosić o 1J)0moc sekretarza. 
bo gospodars:two na t,em cierp,L Czfowie 
kowi n'ie ma kto barszczu uwariyć a żona 
Ileży jak kro da. 

- Ale ty ciemny chłopie. Ja mówię 
o poma.cy le'ka1rskiej - odrzeknie zamro­
czony felczer. 

- E, to 'tak. - ucieszy! się chJop. -
Ano, lo się wie, mieliśmy... T'rzy razy 
,by ta u nas baba i zaż,cg.nywała chorob­
sko. Powiada, że to wszystko wyżynie, 
że 'fo mill1ue... Alle nic nie lepiej, ani na 
wtos. 

- RoZ'bieraj się - krzyknął felcz,er. 
Chłop przestraszony, zdejmuje kabaf i 

koszu1ę i kurczy głowę między ramiona, 
jakby ze stra·chu. 

Pe'lczer hierze ze złością stetoslkop ze 
stołu i przykJada do obnażonej piersi pa­
cjenta. dotyka pulsu i mruczy: 

- Zaraz wiedziałem... Będz i e to cho 
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Jak w Ameryce w~łczą 
z pokusami niewie!~!emi, 

"aJmoralnlejsze miasto na 
świecie. 

Cnofa niewiast w miasteczku amery· 
trańskiem Ooltewah. w stanie TC'll<lleessee, 
ZIOstała zabezDieczona nareszcie Drzed 
wszelkiemi DOkusami. Na,próżno ktoś. IPTl7Je ' 
trz:ą1sając zakątki teg,o miasta, POszUikiwał- ! 
by owvc:h mo'Clernisty.cznych wymysłów i 
diabelski oh, wiodąc~ch kobiety na zatra'- : 
cenie. W mieście t~m niema ~ni iednegu i 
ołówka do brwi. ani jednei tubki z karml- ' 
nem do ust. ani iedne1ro oudełka DudrU. nie 
ua tam żaden iazz-band ł żadna ksiwar­
nia nie sJ)l'zedaie oowieści zatruwajacych 
serca. 

Wszystkie ue zaka,zane przedmioty zni· 
szczono, urządzając potężne .. autDdaife". 
Zacięci purytani·e z Tenneessee. którzy. 
jak wiadomo, sto'CZy1i niedawll10 walkę z 
teo11ą Darwina, zOl1R'anizowa wszy na 
wzór wOisl(,owy odd:ziaJy - chodzili od 
domu do domu w Ooltewab I przetrząsali 
wszystkie kąty. nie cofając sie nawet 
przed oJ'lOl!iem dziewczęcych sYDiałń. -
Wszystkie przedmioty. będace ich zda­
niem. narzedziami zepsucia. 2romadzili. a­
by je potem spalić na popiół. 

Mieszka'nki tezo miasta maja obecni~ 
blade po'licz:ki i wartgi, ale serca czyste, je~ 
żeli oczyw. C'Zys.toŚć serca równoznacz­
na jest z brakiem karminu i sZiJ11inki. Lokal 
ny dzienniczek tamtejszy oznajmia z try­
umfem, że Ooltewah stało się miastem a­
niolów. 

ę,V .. ;wwc: 

sowietu~ 
Po wyda<ni·u tego rozporządzenia roz· 

/poczęto się regularne połowanie na zako. 
chane pary, a prowadzone ono było tell' 
chętniej, że za każdą dostawioną w wor­
ku pa'rę. :płacom,a była dość wysoka 'pre­
mia pieniężna. 

Zły przypadek' zrządził, że także na·l­
wyższy komisarz wiejskiego sowietu zo. 
stał pewnego wieczoru schwytany do 
worka :re swą umi'łowaną, a jakkolwieK 
ki'llku ch10pów chC'i.ato go odrazu uwolni~. 
to jednak okazaJ on p.el·ne samozalPMcie 
się i poddał się obowiązującemu .,prawu'l 
wobec czego został dostawiony w worklt 
razem ze swą umiłowaną do urzędu so. 
wiecłdego. 

Znalazrszy się -tam, IProsi! ty1ko o u­
w zględni ooi e okoHczno'Ści łagodzącY'ch.: 
a1howiem dopuścił się 'Pl'zewinienia wsiku 
lek młodzieńczej qeklkomyśIności, minio, 
że 'liczy już lal 45. 

M.imo fei przygody komisarskiej, po. 
lowanie na za!Jwchanyclt odbywa się w 
dalszym cjągu, albowiem stanowi 0110 
dla kasy wiejsk.iego sowietu doskonałe 
źródło dochodów. 

---0--'-

roba żołądka. AIbo ma1ar1.a. J'ed'llo t 

dwojga. Niema wątpHwości. 
Odkłada stetoskop, p.rzebiera w skrz) 

ni i podaj.e pacjentowi IPros.zki w papier­
kach i flaszeczkę. 

- Oto masz. Proszki będz.iesz brat po 
jednym rano i wi·eczór, lekarsfwo wypi­
jesz l1a raz. Rozumiesz? Teraz możesz 
iść ... 

Chlop ubiera się prędko, kładzie do 
kieszeni papierlki i flasz,eczkę i jak O'pa­
rzony ucieka. 

,;..... No i cóż, lInalazł ci jaką chorobę -
pyta baba w poczekalni. 

- Jaką chorobę - machnie chlop rę· 
ką. - Mam żonę chorą, leży Jak kłoda , 
ruszać się n.ie może. Nie mog-ę ir: j przy 
wl,ezc. Chciałem mu wszy" wyło­
żyć. Ale nie dopUŚCił mni,e do 'Iwa! Jecl 
nak lekarstwo mi dat. Może to ::0 pomo­
że. Chłop nacisnął czapkę na ., ~-,r i wy 
chodzi. 
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Zjazd kustoszów cmentarzy. 
20 miljonów dolarów ginie bezużytecznie w mogiłach. 

W Chicago odbył się zjazd grabarzy. 
Charakterystyczny jest on z tego wzglę­
du, że porusz,ono na nim sprawę, która nie 
pozostaje być w dalszym ciągu aktuaLna. 

Sekretarz tej organizacji w przemó­
wieniu swem oznajmiI, że w ostatnich cza 
sach bardzo wzrosły wymagania, j.aki~ 
stawiane są grabarzom. Grabarz staje się 
coraz bardziej strażnik'lem grobów j. ku-
sztoszem cmentarza. . 

Przyczyną tego jest zwyczaj gneba­
nia umarłych wlraz z kosztownemi ozdo­
bami, jakie nosHi za życia, a więc z piu­
ściell1iami , branso,letkami itp. Według o­
bliczeń w ciąg-u ubi,eg!,ego roku zrożono 

do mogil biżuterii na sumę okoto 20 miljon 
nów dolarów, t. j. 120 miljonów złotych 
polskich. . 

Fakt ,ten jest najbardziej 'rewelacyjnym 
z cal'ego tego kongresu, który skądinąd 
nie zastugiwalby na uwagę. Okazuje się, ' 
że corocznie gilną bezużytecznie \V mogi-' 
lach mlljony. które możnaby obrócić na 
wieILkie fundacje fi~antropijne. 

Niestety zwyczaj ien pochodzi z naj­
dalszych okresów histoni ludzkości, i nie 
wszyscy starają się z nim zerwać. 

Nim zapall1uje rozsądek, setki miljon6w 
pójdą na marne. Nic d~iwnego, boć i za 
rozsądek trzeba płacić. 

Opiekun dzieci zmarłe~o cesarza Karola w rozmowie z księciem Rene Boar- Krateczki sądowe. 
, bon, bratem cesarzowej Zyty. 

Strój męski, to ciętar nielada ! ~~ 
Mężczyzna przy najpiękniejszej pogodzie ubi era się jakby 

wyruszał na biegun północny. 

Profesor medycyny w MOlnachjum, dr. 
friedberger, straszy :Europę groźbą zu­
pełnego wyludnienia z powodu... zbyt 
wielkiej ilości ubrania noszonego przez 
mężczyzn. 

Przy pi1erwszy chfodni.ejszym dniu na 
:początku jesieni profesor za wezwał do 
siebie swego młodego asystenta i żonQ 
i,ego i poprosU ich, by zważyli się w u­
braniu i bez, następnie sam zważył su­
miennie każdą oddzielną część tualety. 
Wyniki tego dośw,iadczenia byfY.. nadzwy 
czajne i przerazHy szanownego pana pro­
IesQta. 

Okazalo się bowiem, że gdy ogólna 
wa.ga sukni i bi,elizny nowoczeSInej kobie­
-ty. łącznie z kapelusz,em wynosi 695 gra-o 
mów, mężczyzna dźwiga na sobie nie 
mniej, ni,e więcej tylko 3279 gramów -
czyli 4 i pół raza więcej. 

PII'ofeso1r zwraca się więc z surowem 

i bardzo poważnem ostrzeże'ni'em do ca­
lej męskiej potO\vy świata. Według nie­
go, wszystkie choroby - biorą swój po­

'czątek ze żbybniego wydeLikatnienia da­
ła i utrudnienia dostępu doń pow ieftrza. 

- "Spójrzmy ~a kobi,ety!" - wy­
krzykuje profesor pcten entuzjazmu­
,.lekkie pantofle, jedwabne pończoszki, je 
dwabna bielizna, wolna suknia, obnażone 
ręce i szyja! Ciafo dostępne jest dla d.via­
lania p'romieni słonecznych i 'Powietrza! 
J spójrzmy na mężczyznę ... przy pięknym 
chtodniejszym dniu każdy z nich ubiera 
się tak. jakby wyrusza t na biegun pól-
noony. . 

- Mężczyźlli, jeżeli wiec chcecie być 
zdrowi - l1ulsicie chodzić bez kotnierzy­
ków, bez krawatów, z krótkiemi rekaw­
karni i w spodniach do kolan. Naśladuj­
cie kobiety! 

--0--
Czyżby uszy tego nie czuły? 
Kradzież kolczyków w teatrze. 

w jednym z mniejszyc,h, kabareto­
wych teatrzyków paryskich zdarzył się 
przed kNku dniami niesłychany wprost 
'przypadek kra~i,eży. Oto do teatrzyku 
-tegO wybrała się w towarzystwie przy ja­
oiela znana aktorka Łucj.a Dufresne, ma­
jąc w uszach bardw piękll1e buto.ny bry­
lantowe. W czasie antraktu wyszła p. 
Omresne na chwilę z loży, a wróciwsz1{ 
~U'ważyła brak kolczyków brylanto-

wych. Pani Dufresne przypuszcza, u w 
troku, jaki podczas antraktu panował w 
korytarzu, ktoś musiał jej te kolczyki u­
kraść. Cała ta historja \vydaje się poHcji 
p.alfyskiej bardzo. podejrzana, gdyż trudno 
przypuszczać, że ktoś wyjął z uszu dość 
si'lnie umocowane kokzy'ki. Sprawa Ina­
biera tem większej pikanterji, że butony 
p. Dufresne nie są j,eszcze zapłacone! 

-(!)-

P rze g rany z akla d. 
Złoty zegarek znalazł miejsce w kieszeni tajemniczego 

pasażera. 

, W pociągu jadącym z Piotrkowa do 
!WarszawY założyr się Cap'ek z pewnym 
nieznajomym, że nikt nie potrafi mu me­
spOstrzeżenie skraść złoteg:o zegarka. 

'Stawka wynosiła 100 złotych. PodczCls 
'dalszej 'podróży zeszła rozmowa Ina inny 
: temaf. Na najbl,iższej stacji nieznajomy 
I poiegnał kupca i WYSiadł. Dopiero po 
ruszeniu pociągu zauważył Capek brak 
złotego zegarka. Nieznajomy byt tedy na 

tyle szlachetny, że wygra wszy zaklad, 
poprzestał na zega'rku, a z:rezygnowal z 
wypłaty stawki... Capek nie ocenił jed­
nak na!.eżycie t,ej wielkoduszmości niezna­
.iomego ,j z:robił doniesh~tliie do po-!kj,i, któ­
ra wszczęła glJrU'We poszukiwania za ta­
jemniczym panem, którego wprawa świad 
czy o bogatej i zaszczytnej przeszłośc : 
kryminalnej ... 

-- -01---

Spóźnione .amory. 
Dlaczego synek nie poszedł do kina i co 

z tego wynikło? 
:Emil Kram:. zamieszkały przy ulicy 

Wodnej pracował przez dlugi czas w jed 
nej z falPryk ródzkich. jako majster tkacki. 
Wobec tego jednak, iż fabrykQ zamklnięto 
z racji zastoju w przemyśLe, Krauz po,zo­
stal bez pracy. I wtedy to djabeł opętał 
pana majstra. 

Miał pan :Emil żonę i synka jedynaka 
lO.Jletniego, któremu na imię był,o Felek. 
Przyszło 1,ato i pan K-rauz zaproponował 
malżonce swojej, by wyjechata na parę 
miesięcy na wieś i odpoczęta PJ mikę­
dz-e życia miejskieg-o. Wzruszona tkliwo 
ścią męża Krauzo\\'a wyjechala, a w do­
mu zostali się paJ:1 :Emil i Felek. 

Dla Felka zaczęlo się święte życie. 
ZazwyczaJ o'J)ryskliwy i surowy ojci~ 
stat się dlań dziwnle łagodny i hojny. Co 
wieczór dawał mu parę groszy, by sobie 
poszedł do kina oświatowego lub jednego 
z innych podlf.?ędnych teatrzyków świetl­
nyoh, przyczem zaznaczał, by uczęszczał 
00 ostatnie seanse. 

r latat chłop,ak z kina do kill1a. a jego 
tatuś tymczasem w domu przyjmo\vat 
przyjaciółkę. Niejednokrotnie zdarzało 
się, że wysyraf Felka na cały dzień do 
krewnych, wyjaśn'irając, iż wyjeżdża na 
wieś do żony, a nie chce dzieciaka same 
gO w domu zostawić. Rozum'ie się, iż byt 
to Jedynie pretekst. 

Nie wiedział o niczem Feluś, ale za 
to sąsiedzi pi1nie obserwowali zaohowa­
nie się słomianego wdowca. Zwłaszcza 
jedna z sąsiadek Szymańska podsłuchi­
wała i podpatrywała ciągle, co się dzieje 
w mi,eszkaniu Krauze);'o. Tę zgola niepo­
lrz.elbną ciekawość cię:bko jednak odpo-

ku'towała, o czem będzie mowa poniżej. 
Któregoś wie·czora Feluś \vydlOdz ąc 

z bramy natknął s!ę na sąsiadkę Szymalj­
ską. Ta zatrrzymata .gQ a wskazując ,ia· 
kąś mło.dą kobietę, wchodzącą wlaśnie ni1 
podwórre rzekła: 

- Nie chodź dziś Feluś do kina, jeno 
WltOC na górę! 

Fe1uś dał się namówić i po krótkim 
spacerze z pa!l1ią Szymańską wrócił dl 
domu. A otworzywszy drzwi ujrzał ta­
tusia w objęciach jakiejś ślicznej pani. 

Na widok dziecka pan Krauz zmi,e 
szat się i zaprezentował mu s~vą panią 
jako ciotkę, która przyJechała z prowin­
cji,; następni,e spytał cz,ernu to tak wcze 
śnie dziś \vrócit z kina. A wtedy felu~ 
wypa'J)'lat wszystko: jak to spotkał Szy­
mańską i jak ona wskazując na tę śliczn ;l 
panią powjedz,iała mu coś ll1iewyraźnego 
czego on nie z.rozurniat i jak namówita go 
by wrócił do domu. Zakla;t pan :Emil i v ' 
sercu jego. zrodzita się nienawiść do są­
siadki, co to swój ciekawski nos w nie 
swoje wsadza spraw-' 

Szymańska zaś dalej s·nuła swe dzie · 
lo: oto namówiła Fe1ika, aby napisał dol 
swej mamusi Iisf, 'Opisując w nim wszy, 
stka, co widział i wzywając ją do natycr~ 
miastowego przyjazdu, co też uczymif. ił 
gdy pan.i Kmuze ten Ust otrzymat,a w t~ 
pędy wyJechała' do Łodzi. 

r oto nazajutrz pomi~dzy matż:.c-nkam~ 
rozeg'rata się burzli\va scena. Awantu­
ry takie pOvytarzały się wraz częścici i 
pożycie Krauzów, dotychczas zgodne 
przeistoczy!o się w iśtne 'Pieklo. 

.................... gp~~ ................................ ... 
Emil Krauz \viedziat kto natchną! nCi.~ 

iwnego felt'sia do napisania listu do żo­
l11y jego. Postanowił zemścić się na Szy~ 
mańsk,i,ej. Jakoż przydybał ją na scho­
dach któregoś dnia. 

Początek zimy na polskim brzegu. 

Tak uderzył kobietę, że z punktu ru-· 
nęła na ziemię a lokatorzy wybiegli l 
swvch mieszkall. 

Po tem zajściU Szymańska dfu goi cza~ 
chorowała. a gody przyszła do zdrowla 
wniosła przeCiwko Emilowi Krauzowi 
sk"rg-ę do sądu pokOjU 2-~o okrcgu. 

I oto ten. który wymierzył Szymat'i­
skic,j doraźną spra\Ylcdliwość za wtrrlca· 
nic siQ w cudzc spra\yy. stanął \V dniu o 
lleg-dajs7,vm przed :;ądem. Paln sędz i a 
Thum <;kazał zwolellnika spóźnionych a· 
morów na 100 ztotych ~rzywny wZl!;I<;d­
nic '2 tyg-odnie arc<;ztu za pobiCie i znic­
sra wietllc kobiety. 

Nic na tern iedm.k kO!lczą się nieszczc 
ścia bicdnc~{) pana Emila: w niedalek iej 
przyszłośc1 stanic znowu przed sądem Zł 
oskarżenia rodzo:""} swej żony o pobIj 
cie jej. Sza-wtcz. I , 
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Pan kierownik ro~ót . JD~Ii[lnJ[~ · ... ~ to ja! 
-- -r .- --" 

Człek kuły na przedmieściu Baluty. 

Zlodziel ClWOronożny 
w chlewie. 

Prosię wykrada iące mleczko 
krowie. 

Na ulicy Marys.ińskie.i pOlSzła iakas kQ­
"iecinka do swe~o chlewu wydoić zai.ns~a­
lowaną tam z braku miej'sca krówkę. -
Z przerażeniem zauwalŻyła. że krowa. któ­
ra dotychczas da wała dmio mleka by.ła 
"sucha". To sarno było w potudnie a tak­
<'le i wieczorem. 

'(n) fr.alllclszek fronczak. mieszkaniec 
Balut. zamieszkały 'przy uJi'cy Zic[onej 20, 
wlPadl na iści'e ~e.njal11Y sp.osób varoibko­
w(łJllia be!z najmniejszych t'rud6w. 

Trzeba oow,iem pr'zyznać. że fro l1 czaK 
wolałby nie i.eść r~czei ni/Ż pra.cować. 

Mimo ~akiev:o W's'jjręitu do pra~y. frlOn­
cz,ak ubierał się niczem mLl!iarde<I' amery­
kański. 

Skąd na tO W1SZvstko czeripal- byto j.e 
~o wylą,czna :tajemni'cą. 

PTzyszedt . <;zas krvtycZlTIY. Zostal bez 
g1Ółówki. 

- Cóż z ładnego ubrania, jeśli się nie 
J)iO'Siada forsy -' biadał fron:czak, pTlZ,e­

. myś1iwujcw ·często nad sposobem wydoby­
cia Dieuiedzv. . 

Zamvślony ,przechadzał się PO ul,ica'ch 
miasta, ~dzie s-tykał się z bezroho1mymi. 

W pewnej chwr.J.:r btvs.nęla mu świ'etll'a 
myśl: - z·acznę udawać kierownika robót 

pU'blicz,nyoh! Będzie wffedv forsv w bród! 
Postanowienie swe w, bardzo krótkim 

czasie urzelczywisfufft 
Po 'Pewnvm czasie na lereni·e BahlIt za­

słyną! jako .. pan kierownik" oddz.iaJu na­
proaWy dr6~ publicznych. Wszvs~im przy 
rzeka! 'Posady, czer,piąlC z telro do-śćpolka­
źne zysk,i, 

Od kHik'u dni jednaIC reputacja .. pan.a 
kierownika" za'częta szwankować. Bezro­
botni do:ma~ali się pTacy, < lwb natvchmia­
s.toweg-o zwrotu gO 'tó wId. 

Kręcił .. kierownik'~ jak mógt, wykręcić 
się jednak nie zdolt.aL 

Wszędobylska policja dowl'edzlala s·ię 
również o ma·chi'nacia,eh oszusta i uieomie­
szkała za'jąć się bHże·j osobą "zacnego" 
fronczaka. 

Dochodze.nie :prowadzi II komisariaT 
001. państw. 

--:::--" 
Ponieważ powtarzało się fo 1>Tzez kil­

ka: dni. lrobiecina zaczętla wierzyć w ja­
kieś czary. Gdv jedmak weszła raz przy­
Dadkowo do chlewu ujrzała iak prosiaozeK 
·również przebyWająJcy w chlewie. przy­
wiesi! silę do wYJIllłenia kroWY i ciatg11ąot 
mleko. 

_. • 7' A~!;"'. " •• '$ .' 2 

Momentalna seJl)a'racja zwierza1t przy­
wrócila kobiecie dawny zarobek. 

-- .. ---

385 złotych. 
Taką sumę skradziono 

Lejzorkowi. 

(x) Laj.zerowi KOlllszelowi, zamieszka­
temu przy uIi'CY Lutomierskiei 15 niewv­
kry tv dotąd SlPrawca skradł z kieszeni por 
Mel. zawierają,cv 'Prócz dowodów osobis­
'łvoh i weksli na kilkaset złotych. 385 zło­
!hnch. -

Powiadomiony o kradzieży I koml'Sa,. ... 
Ja~ P. P. wS'Z'CzC\'t ene'Iltiozne :ooszukiwania. 

Siostra siostrę okrada. 
()rkan. który przeszedł nad Morzem Północnem i 'BałtYklem wyrządził znaczne 

szkody. Na powyższej ilustracji widzimy rozwalony huraganem szczyt dachu 
w miasteczku szwedzkiem. 

(x) W dniu wczora,jszym do XI korni­
samatu p.P. Z(gIlosita się Matijanna Bem, 
zamieszkala 1Jrzy :u1łCY Kilińsk,ie~o 142 i 
zameldowała o kradzieży oieli'zny na sUlIl1e 

* ot.,! 4 ee A595W iA ..... _ 

Vendetta zgierzanki. 
. orzeszło ZOO złotych. dokonanej przez j,ej 
siostrę Helenę. 

Po pijanemu łatwiej się mścić • 

NieUICZłCiwa Helenk·a wykof'Zysfuijątc nJe 
obecność siostry. dokonała krad.zieży a 
zble,~ta w niewiadomvm !kierunku. 

Odszukaniem obie'cUljącej .. sioslrzv1Clz­
ki" zajęły się wlad'ze beroieczeńs.twa. 

Tx)" Mle'sz:Kal1lka Zgierza ni.ejaka Re'gi­
'fila Bruner, starata sJ.ę :przed pewnym cza­
sem o uzvskai!1.ie posady w s'ldep.ie Chila 
Gurk,e~o (Piotrlkowska 22). Właś.cidel Z1na 
jąIC \ Brunerową jako nal'o'gowa p.ijaczkę, 
odJPrawrł ja z klWit!k:iem. 

Krewka.! niewJas'ta nie mogla wieść 0-

. • ~ J ' _ ... " - " , • • '" . ... . '.' .~, 'l 

V. CROSS. 24 

·PRAWO SERCA. 
POWIESĆ. 

Radość. jaką dw,oje isto~ ~udzudch mo­
że S1Prawić sobie l1awzaj1em przewyższa 
WSZyst~o iune na viemi. Pomyślnie zakoń­
czona maca. zaspokojona duma. !pocnIe­
bi'ona amblcia, IlIie mo~~ się z rem r6wnać. 

Przysloniła nagI.e swe O'czy dtoo:lą. _ Tylko mi·lość może ode-grać wlę wiełkie­
,Pocóż ja właś'ciwie zajmuję się ,tylu inny- go PDdeszyciela q ,wys·o'kie'j .nagrody 7ia bo .... 
'mi ludźmi? - pomyślała. - W rwczywi- Ieść i ciemienia życia. PtocZlUJcie lej ilStin~e­
sfoścJ ni-gdy nie będę sięp.rze'Cież stosowa- nłi.a. przeczucie jeJ; :przyjślaia L wspomnie­
la do ich 'Przepis·ów. ani. też nie zwrac'ała nie jej o-clejścia, Są! zawsze femi' niero?Jer­
uwagi na ich sądy. walnemi więzami, kfór:e 'lą!Cz~ czlowj.eka 

Myśli jej :powrócitv znowu dlO Rolanda. z życiem. pomimo 'w5zY'stkJich zawodów. 
Chętni,eby oddaJa dI.ali życJ,e J żadna ofia- Są to j,ed'yne, więzy, ikiłióremj' czlow,iek bez 

r ra, jakiejbv m6gł od niej mŻa.!d,ać, lI'\,je mo- ,wahania pozwala się skrępować. 
, da być dla niej za duża. I«>land z:bHlŻył się i Uisliad1 na Doręczy 

W tej c1l\vili. wszedł RoI'and ! Hdena jej foIelu, spoglądając na nią swemi szero­
;podniosla. dowę. Wzrok j'ej spoczą~ z za- ko rozwaliemi. demnemi oczyma. He'le,na 
do,woleniem na je·go pięknej 1Y0sfaci i twa- utopil,a w ·nich swój wzrok: ile ta'jemnego 
rzv. którą ukrasił radosny uśmiech. WIS.ta- ogn·ia kryl.o si~ rw głębiillach tVlch p'ięk­
)a. aby gO przywi.tać, jak damy dworu wi- nych. btvszczącVich żren\c. pełnych za­
lają wchodzą.ce,go władcę; kobiety bo- gad!rowego mroku. 
;wiem za\vsze widzą w swoim l!k'Oc:h~nym ~ CZy jesteś zasmucona. że mojej sio­
iistote \vvższą. której chętnie lubią odlda- sfry tu niema? - z·ąpyta·l doho. - Przed-
wać ho/d. lem się o ~o g-niewatcuś. 

Drżala z uczucia niewysłowionego Roland siQ uśmiechnąf. Helena t?aś pod-
~ szczęścia. widząoc zbll.iżają;cego się w za- nimła swe śnie~ne ramiou:a i zarzuciła mu 
pachu róż i półcieniu. Plierwszv raz zrozu- je na SZyję. 
~iala • .czem może byĆż~ie. - Nie. Rola:nrlzLe, illlie grjiewalam s.ie o 

bel'J!j rzuco,nej- przez P. Gurke·go i 'POstano­
wi/la się zemścić. 

I oto w dniu wczorajls-zym uraczywszy 
się porządnie wódką. wvbiła s:zvbę w o~ 
knie wys,tawowem ie~o sklepu. 

Awanturnicę źa'trzvmaoo i odprowa­
dzon.o do pobliskiego komisariatu. gdzie 

fu. JesIeś zbvf p·jęknym. abym s,ie mogla 
gniewać na ciebie, Bylam tem wszvstkiem 
zas~.mczona i ,nie mogłam zrozumieć, żeś 

. mógl zrobi.ć C'DŚ 'PocWbneRXl. 
- UczmHem 'to, aby ciebi,e posl<\lśc. 

Zdobvłbvm się jeszlC.,ze na gorsze rzeczy 
i sąrlzę. że lo samo uczyniliby t,akie inni 
mę,żczvźni na mojeni mie.ilSlcu - odJParł 
s'J)Jokoj,nńe. - Pow1edziałaś', że chetniebyś 
oddal.a swe żyde dl,a mn~e. Ale ja uczyni­
łem więcej. poś,wJęcHem bowi,em swó.i ho­
nor. PwełnHem czyn. który przez wlSzysf­
ki1ch oceniony będzie jako faiidactwo. Zro­
bi't'em t,o samo, 00 fa'lls:u: splrzedatem du­
sZę. aby ciebie zdobyć. 

fala smutku. Wtóry byt iedna·l( llia wpół 
zmJ eszanv z itriumfu.ia:ca radoś,c,iąprzel'e­

ciala po jej twarzv .. Ich ,usIa. które nie by­
Iy zlbyt oddaLone od siebie, spotkały się 
teraz w dlu~im po,całunku. 

- Ale jesteś te'P:o wada - Io było 
wszv'stko, co Rollah'd powi,edzia!. ~y s;ię 
wreszcie oderwa'! 'Od jej war,g. 

- Wvrdirrty lIla balkoń. zanim nakryją 
do stlotu - rZlekl biorąc ją pod! rami.ę i wy­
prowadzając ·przez drzwi. skąd mo,gli po­
dziwiać wS.panialy zad16d sł'Dńca. Jezioro 
byto teraz 'PurouIiOwe od refd.eksów, zao~ 

Rozpacz zamieniona 
w radość. 

(x) Lesz<czyńskiemu Cha,imowi. zamies~ 
karemu przy ut.i'cv Młvnarskiej 11. skra­
dziono przed czterema tyg'Ddniami z pla­
cu targowe·go !przy uLicy Łagiewnicki'ej 

Nr. 1/3 nowiuteńJld wózek r~cznv, '\vartości 
s.tu kUkudziesięciu zlotvch. Wózek byt 
źródłem zariObkowem LesZcZY(lskieg-'O, 2 

któr,e~o czerlp,ał na utrzymanie swei Hcz­
ne.i rodziny. 

Na,próżno szuka'l. z.łodziei z wózkie~, 
przepadI bez śladu. 

Biedził się biedny Chaimek. gdy oto w 
dniu wczorai'szym smutek je.g-o zamieni! 
się w bezmierną radość. 

Będąc na Zi·ellOnym Rynku ujrzał skra· 
dziony przedmiot. 

Zawiadomił poli'c,ję. Po przepro\vadze­
niu dochodzeni.a LesZ'czvński otrzvmaI w6 
zek z powrotem, zaś rti·eprawv wlaśdcie) 

. niejaki Chaskie[ Waj,chman. po \vedrowai 
do "kozy". 

r.' .• • • -.-.- .-.-

Bez chleba, bez łyżki 
strawy ••• 

'(x) Hel,ena Budowska. miesZlkaollka do­
mu przy ulHcv Aleksandrowskie.i 33, od' 
czasu utra,ty ·pracy Z'mie,nila się l1ie do po-
2Jnania. Z młodej, zdrowej i pelnei enerR'jl 
niewiasty 'Pozostat cień. Nędza dawala si<; 
powoli we znaki. BU'dowska bez l:y~ki stra 
wy błądzi'la calemi dniami PO mieście w 
poszukiwaniu pracy. 

Wsz.ędzie otr:zvmywała prawie że tę 
sama odpowiedź: w dzilsiejszych czas:ach 
ohce pani otrzymać pracę? 

Znękana nie'Oowodz.eniem i 11edza ko· 
bieta. oostanowi/la ·przerwać nić swegr 
ma'rl1e~o żywota. 

W dniu wczora1szym wv,chvlita Kupio 
na za ostatnie gros.ze buteleczkę esencji o· 
cklwej i w!j<\lC się w boLeściach padła na 
ziemię. 

Zawezwany Ieka:r.z pogolowLa. ,po u~ 

. dzielel1iu pierwszej pomocy, odwiózł de· 
n'atlke w stanie barlClzo osłabionym do s.Wi­
tala św. Józefa. -----

8M rHliA fi 

Brunerowa ofrzymała bezp,talllV lP·rzytu· 
tek do czasu zUlJ)ełne!~o wvrrzę·żwienia. 

Spisany od'Powiedniprotokul przestas 

no d.o dYSlJ)ozycji władz sądowych. Po­
s'zjkodowanv wvrząd'zo:,ną mu stratę obliN 
cza na s UIt!1 ę 200 z;f,otY'ch. 

--x--

dZą!ceg-o sl06ea .j płonęło miJ!olliwemi bla~ 
skarni. jak bezcenny kleinot. ObramOw.a'llip' 
ciemnych i sinieią:cy,eh w zapa·da.ia,cym ]r; •. ' 

WIOli zmroku~M podnosiło jeszcze pięk­
ność wSIJ)'aniale~o widowiska natury. -
R'OIand i Hel,ell'\.a oparlii s.ię na poduszkach 
bahl!Stradv i w mUczeniu oiH wzrokiem 

'piękno ziemi i nieMos. Nad wszystldem u­
nosil się różowawy odciefl. kfóry przysfa· 
ni al drobne braki rzeczywistośd. Pros,to­
k'a,fne ża.gle łodzi. które nadymały się, mi­
mo. ż·e zale'dwie lekki zefirek poruszał om­
d/lałe w ciszy ,powietrze. a takJże biate cLo~ 
mki Como. 'tonące w ciemnej zieleni drzew 
nlurlzałv się w różowawe.i barwie. Stoflce 
julŻ Zlnik!o, ale n!i,ebo byllo jeszcze rozżarzo' 
ne i o'powiadato o min·ioneJ luasie dnia. 

- StóJ nakryty. czy mam zaoal i ć świa 
tłQ? - odezwał się z uszanowaniem slu­
żą.CY. Oboje wrócili wślad za uroczystym 
kelnerem do salo.nu. Zapalono śwrat,to. kt6 
re odbito się tys.iączncmi odblaskami \v 
kryszlala'ch i- srehr'ze nakryc.ia; stM l 1)0-
kÓj tonął w kwilatach. Przy kredensie s.ta· 
lo d,wóch ,wvfra'czonv·ch keLnerów. goto· 
wvch do podania do stołu. 

(d . .. n.) 
7 !±2 
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Rll[~Ome ~an~elki ,,~igieni[lnemr ~~Hkatnami. "Panienka l uJkiem." 
Co się przedewlszystkiem rzuca w C).­

ezy u eleg-anckiej tpanieulki, to jej :nlOwiu-teń\ 
kie buciki. Nieladamisłrz skroił je i llSZyr.1 

Był'to prawdziwy szeWIC - a'r'fysta. PowszednIe zaięcie dzieci ulicznych starego Miasta. 
Tradycja i wrodzona żyłka silniejsze od nakazów. Panienka śpieszy drobnemi kroczkami' l 

pew,n.ie na umówione spotkanie. Parasol z 
raczką z kości sJon,jowej n·iesie z elegancja! 
l nonszalancją. pod lj)aICha. ~pieszy się. 

~r.ew prawu o ohowiąJzkowem u'czę-, 
~zczanju do szkoty i nalj)rzek6r wszelkim · 
wysiłkom kómisji Powszechneg-() Naucza­
nia. skierowanym ku j.akna1,ściś!'ejs,zemu 
prawa teg-o pr'z·estrzeg-aniu, roją. się uHce 
niektórych dzieli11i:c miasta naszeg-o od dzie 
:i, zajętych o każdej porze dnia wszY'st­
~<iem innem raczej, uiiż elementuTlZem ... 

Wyróżni,a się pod tym wz,g;ledem, na­
turalni'e. Stare Miwsto, Gdziekolwiek spoj­
rzysz, ' w,szędzie l"Zucaja s·ię w oczy ist~e 
zas.tępy m!-odocianych, bo nieraz i raptem 
po osl,ehl latek Slohie Hczą!cy,ch .,han:dlow­
,::ów", 

SZNUROWADLA I OBWARZANKI. 
Ku.piecka działalność njeletni,ch adelP­

łów, a raczej ofia,r Mer:kureg-o wzci~g-a sję 
przeważnie na objek,ty z zakresu kulinar­
ne,sro, A więc: ciastka. cukierki, czekolad­
ki, obwarzanki... Rówllli,eż owoce. sznuro­
wadła do obuwia. papier na muchy i t, p. 
Zabłąkanemu w uli·cę Nowomie.iJską. lu'b 
Pótno,Ć'ila todzLaln.inowi U!Szy formaIinie wię 
dną od wrzasku i hałasu ku'Pczą.cej dzie­
ciarni, ldó.ra - md·q.sf wprawiać sie w sztu 
ke czytania i iPisania - ćwiczy sie j'UIŻ za­
wczasu w bardzi-ej praktyczn.ed dziedzLnie. 
w której z czasem hędzi·e z pew!1ością na­
der ... produkcyjnie i z wielką korzyścią , 
dla kradu i spoleczeństiwa pracować .... 

.. Sznurowadły - s'znmowadlv - dzie­
sIęć g-roszy ,para l" .,~wiże obarza1ll.ki! Świ 
rze obarza.nki'!" brzęczy od r·ana do nocy 
1- Jak w mJy:nie .. , 

RUTYNA I OR.IENTACJA. 
Niedojrzały wiekiem p'rzed;gl~wi-ciel 

;>r'Zemystu kuJi'l1ameg-o umie jedn.ak już zu 
!letnie dojrzale wywąchiwać sobie klien­
~ele swoja. Wie on dobrzre, na jakiej ulicy 
jest naj!le-piej o da,nej porze dnia się uwi­
Jać kiedy to lub owo targ-Qwi'sko jest naj­
podafniejSlZvm ~erenem dla jeg-o o·peracyj ... 
Sprvf małeiw handlarza' urw'yda!nia się w 
odwiedzaniu dziedzińców szkolnych pod­
czas pauz, kiedy tak wielu uwija się ama­
forów makagig-i i, czekQ-Iade'k z kurzem u-,. ,loZnym ... 

CZY TYLKO BIEDA TEMU WINNA? .• 
OczywilSfa: - nie można winy składać 

oa dzieci za to. że - miast si'edzieć na ła­
wie szkolnej - zawczasu j,UIŻ Thp·mwiają 

handelek. Wielu. a może i większość -
wolałaby naukę. nilż wałęsanie się z ko­
szem lub ta·cą na uli,cy. g-dvby - OCZyWi­
ście - istniab w nieletnim umyśle rozum­
na świadomość stanu rzeczy ... Zamia!st tej 
~wiadomości mamy przymus rodzicó'W, 
wp,lyw otoclzenia. zakorzeniona tradycję 
i - bIedę ... 

Bieda - walika o byf - 'fo eoprawda 
'ug-ument wymowny. Przyjrzyjmy mu się 
Jednak bliżej, a dQjdziemy do wniosku. że 
nie jest on 'fak dalece decydujący. jak się 
to na pierwszy rzut oka wydaIe. Zaważają 
~u bardziej na szali tradycja i oto·czenie. 
Dla,czeg-o bowi,em. gdy bieda przyciśnie i 
trzeba .. starvm" w domu do'pom6c. pierw­
szy lepszy Franek lulb Wrucek. szuka prlZe­
waż.nie zarobku z worikiem ,pod pachą. przv 
składach \v~g-Ia. na dworcu u QbarcZ'onYlCh 
\Ya,lizkamipasażeró'W - w bużdvm ra'z-ie 
drog-ą jakiejkolwiek pracy fi'zycznej. 'Pod­
czas g-dv równy mu wiekiem SzmUilek lub 
Jzydorek WQIi lacniej wymieniać iryski 
śmietankowe na brzęczące ~rosze? 

LOGIKA ODPOWIEDZIALNOŚCI SA­
DOWEJ. 

Ciekawą jest jeszcze rzeczą, w jaki spo 
$óh Hczne rzesze staTomiej'sikie ,pofrafią 

często uz.g-€ldnić cato~dzienne nieraz '(7JWła 
szcza w dnie targ-owe) ' uwijani'e się dlZie­
crka na uHcv z obowiązki,em Ij)ó'by"tu je,go 
przez połowę dnia w sz:kole. Jak praktyki 
te dają się ,przeprowadza,ć wobec odpowie 
dzialności rodzicÓ'W ;p,rzed sądami d'zi,el,ni'­
cowemi przy Komisji Pows1zechne.g-o Na­
uczania za niereg-u'larne uczę.szczanie do 
szkoły? . 

- Ileż tO byto tych świ'a:~? 
- Na suminie - piętnaście. mM;ejesz-

cze więcej ... 
- Ależ - sz.koła była czynna i'inne 

dzieci przyszly ,pr'zedeż? 
- Co takie mał'e d'zieci wiedzą o śwh~­

fach - z prrz;e'Proszeniefu? ... 
- Ale ich rodzi!ce? Przecie'Ż są chyba 

nie mniej nabożni niz 'pani? .. 

, Przechodzi przez uUcę i tu, ach. c-óź ło 
takieg-o? I 

Wąziuchny wysoki obcas wsunątł sJę 
w sZ'p'arę szyny tramwajowej,. Paniel1lka Ż 
szykiem pociąg'a lelllio 'Obcas - nallr6ino, 
ciąg-nie silmej, również n-aIPróżoo. 

Zas.iadający w są!da1ch tyc:h sędziowie 
. z ramienia komisj'i mog-Iiby niejedną. dobra 
dykrteryjkę n.a ten :tema,t QIj)·owied'lie'ć ... 

- To ja mam mie'ć zmarlwi'en:ie, .jaK 
O'ui zgTzeszY'li'?! Niech oni. się marlwiom ... . 

Zaczynają. się skupiać ludzie, którzy zt. 
wspólczudem patrzą. ma coraz rOZ'Paczliwi 
sze wV's iłk i , c,elem uwolini-enia się. W tłu­
mie ludzi są. nietylko ciekawi. ale także 
wspÓkzuJa·cy. Sypią się dobre rady. Jaki.ś, 

czł'owiek w błękitnej bluzie montera Wyj 
ci'aga z kieszeni fla:szkę. wylewa troch-ę 
zawarto-ś·ci na 'Obcas i, mówi: 

- Syn 'pani, Izaak, OIpuścDt w paździer­
' niku iedenaście dni szkolrisch belZ uspra­
wiedliwienia. Dlacze~o? 

- U nas były wielkie święta. proszę 
pana ... 

--~ .. = 

I dojrdź tu do ładu z talk de'Hkatnem ro­
zumowanie'm... A kary aresztu niewiele 
poma'srają. bo - 'Wc:hodza smać z R'óry w 
kalkulaCję... (faun). 

H &MtiHA"",M ElE 

Dobrze lrozum~ał. . 

Ona: - Chciał mnie pocałować siłą.·· 
działam, że nie chcę go widzieć. 

On:- Cóż on wtedy uczynił? 
Ona: - Zgasił elektryczność. 

Rozgniewałam się powie-

I łO~li ~łY1nie Iwi8l~a lepuno jutra. 
Wystawy świąteczne n~cą przechodniów. 

- Niech pani teraz podą;gnie. 
Panienka z szykiem 'Próbuie, ale i tym 

razem bezskutecznie. JUIŻ ezterv wa'srQn~ 

kolei elekfrvczńej stanęły rzędem. czeka­
ją1c 'co to dalej z obcasem będzie. Dwaj tra­
iarże stanęli obok i jeden z n:i'ch radzI: 

- Poprostu odkręcić szynę, a my JU!Ż 
odniesiemy resztę. panienkę i cLru~ą szvnę.) 

Jeden z przypatrująrcyoh się odiy'wa~ 

się ni s,tąd. nr zawad: 
- Zdaje mi się. że st~ją. dokota sarni 

ludzie bardzo roztroiplIl,i! Czemuż panienka 
ni·e WyJmie nogi z budka? nrie zdejmie bu­
dka? 

Panienka z s~zykiem bIedinie : rnówt: 
- Nie. ni'e można. 
Tworzą sie strorrunicfwa. Jedna 'P·a,itj,a 

ieslza wyjęciem nóżki z bUlCilka, dru.ga 
mówi; 
~ Skor9 '{o n,iemo'Ż-\'twe, 00 :Ne da si~ 

nic zrobić. 
Nadchodzi wreszcie 'PoHcja·nf 16dzki. -

Surowo i be'z jakie~okolwiek ws,pókzucia 
wzywa panienkę. by zdjeta bocik. Ta· ,pa­
trzy na niesro blaJ2'alnie ,i mówi!; 

-:- Nie. to niemożliw~ 1... 
- Zdejmować! 
Ja'k>iś ulicznik rD'zs~nurow·uIie buciK, !tr. 

czrny bUJCiIk. arcydzie,ło w swoLm rodzaju! 
I na'g'te robi się cisza. 

O podarta niemiłosiern:ie sfooo jed-wab­
n.ej ,poń'cz,oszkH Ośma,elSzasz piękna llanien ' . . I 

kę z szykiem! 
Tłum pogodzit się w jedJn.ei CJhlWliti. I'St- ~ 

n-ieie jUlż tylko jedno stroooictwo: zanos.zą ' 
cvch s.ię Q'd śmie,ohu. 

Trzewik tvmczasem Wyjrę't'o. K. t\ 

A got6wki jak niema, tak niema. . D t· i b 
RU!ch przed..~wiąCCC1mY W!~ać już w Ło- podaTki R'wiazdkowe - sllOwem: wyb6f rama zyc owy su -

dzi. Niektóre sklc·pv udekorowaiv bOJ~a'to okazały. lokatorki. 
s.we wystawy i wabin l·iCZllJvch p,rze,chQd- Nj·eieden z przechodniów za'trzymany '. Nieludzkie traktowanie prze. 
nil,ów smniacvch sI e. , ;>0 uUcaeh. S7.::mfty 0- femi pięk,nościami sf,anj.e P:rzv' wvstawie właścicieli mieszka fi. 
g-losz'eniowe G~,;ermrk(.w miejscG.'\VY'ch oświetlonej "a g-iomo''' ,' westchnie ' ciężko 
pne·ładowane sa r-e1'}amami świaieczne- ipóidz1ie dalej. .. Sfosumki w5PórIokatorów jednesrQ Z 
mi różnych f irm. Bo i racja,. ~więla nadchodza. a z go-

Ostatnio kUlPCY l6dzrcycelu.ią w urzą- tó'Wką. krucho. Niejedn'O dzie.cko WyciąJg- domów prz\, ulicy Południowej nie były 
dzaniu wystaw ()k~en.nych, to też tu i '0- nie rącztkę do fascYl1ują.cych · zabawek i nie do pozazdroszczenia, skQro ,pastwiono Się 
wdzie na pokaz wysta'Wiono najprzecLn:i·ej- jedna matka na 'ten wid-ok łzę z oka urQni. i bifo mieszkająca tam d~ieWICzynę Rolnic-
sze z IPosiadanvch ar.tykufów - sa więc Ha. trudno! Musimy się po·godzi·ć z 110- ka Ag-nieszkę. Ja,t 19. i 
kompletne urząd,z.enia' mieszkaniowe. fu- sem w niez,lomnei nadziei, że i nam bty- Wlaścicieffka mi es zk a,llii a', rej rodzina 
tra damskie ~ męskie. ubrani.a. bie~iz.na zi- śnie niezad'ług-Q g-wiazda lepszeg-Q Jufra. 
mowa, różne sp,rz!ęty domowe, SlPecda,lne , o~....,-- bt.i~s'za i dalsza dlOkuc'zały tak bardzo sub-

IQkarorce, że ta w dniu wczorajszym 00-

pi:ła: s,ię esencji odowea, albY' zakQńozyć li6 
' życiowe męczarnie. Niemiłe obrazy. 

Kiedyi więzienia łódzkie zdobędą się na karetkę d o 
przewoienia aresztant6w? 

W Łodzi p.rzyją:łsię wysoce niepożą­
dany zwyczaj. iż przes;tę,PCY z wi·ęzień, 
wzywani n,a rlQzprawy są!d.owe odbywają 
wędrówkę w obydwie s.tronv pies,zo. 

Pomijając już fakt. iż defila·dy takie wy 
wotuią. zbieg-owiska i dają. mOŻlność porQ­
zumiewania się przestępców z osobami 'Ob 
cemi. należy zwr6cić uwa.g-ę. że w razi~ 
zmOWy i chęci ucieczki. n.astępstwa tego 
mO:2'liby .przedewszystiki·em odczuć Bogu 

ducha winni pr'zechodnie. 
W niektórych miastach Qdd,awna rui 

przewoża areSztantów wyłacznie karet­
kami. to też i w ŁQdzi należatlOby zwyczaj 
ten v,nprowadzić. zwIa,sz,cza, ie utrzymanie 
karetki, ewentualnie okraltowaneg-o auta 
ciężaroweg-o nie byłopy kosztowne, a da­
warobv pewność bezpieczeństwa i usunę­
łoby móżHwość wSipomnianych nowyŻej 
wypadków. 

JesI fo iedna z liczny·ch trasredyj tego 
rodzaju na bruku łódzkim. Dodać mU!Simy, 

, iż od dłuższego czasu napłvwają do na! 

' skar:g-i ludzi zmuszonych odnaimować mie 
, szkania u obcych na nieludzkie wlpros\ 
lra]dowanie ich prze~ g-nspodarzv lokalów 

Rolnicką po przepłukani,u ŹlOładka It 
zoślaw~ono na miejscu. 

-... ~;-:-
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P an O r a m a · S po r t o w a. 
Co 'słychać .w Ł6dzi i w kraju? 

SZUM STDł.ECZNY Z POWDDU PRZE 
NIESIENIA SIEDZIBY P. Z. P. N. 
Z racji projektowanego p!I'ZleThiesienJa 

sied~iby PZPN z Krakowa do Warszawy, 
/Wśród sportowców sto'Ucy 'Powstał ruch 
niemały przy Z'bi·eraniu odpowiednich k,a:l 
dydatów do tej ilIlstytucji. ' 

Łaftlwded jednak będzie 'Odnaleźć !kamay 
ditów. niż uni·lmąć pewillych usterek w 
pierwszym roku fuukcjonowartoia PZPN w 
iW arsza m ,e. " ' 

Jest ty1ko pewne, że demagogja .kra­
łIDwskliego pUkM's.twa pr.zycichnie z ko­
ITzY'Ścią dla całego kraju o Ue (}Czyw.iśde 
i\Varszawaod samego początku zastosuje 

IwręcZ odmdenną !połit~ę od swycl) po­
·jpTzedni!ków. 

CZEKA>MY! ... 
Sprawa uja'Wttl,ionego w prasie ,z~wo­

dowstwa HasmO'ne!i iWQwslklej nabiera po 
:,waŻlIlie'jsz,ego znaczenda. gdyż po.d fy,in 
iJprcleks:tem za:g.ranica wysuwa 'bardzo nle 
przych'Yi\:ne 'W!nlioski clilanaszego 'pilkar­
sVwa. 

pzpN obmyśla ~'ll:Ż ŚTodik,i nad sposo­
bernwyświettenia p:ub1Qkowanym enun-
cjacyj. . 

Ciekawe co zanrle.rza uczyn,ić ŁZOPN 
w ' celu uspokoienia 'blpltIjizpowodu za­
f"Z'Ucenia jednemu z klubów łódzki'ch 1.1-
I1>Iaw'lania zawodo.ws~a. 

Czekamy rwyjaśnień. 

ODLATUJA PTASZKI. 
'Ja1C w,ieŚ'cl krążą, gracz Iwo'wskiiej Po 

,gont SloJle·c'k-i mazamialf podążyć za Ger 
h'tz.em do Wlooh. 

Z bralkU '"urzędowyclI" polWile;rd.zen 
.ogran1cz:amy s.ię ty~ko na krótkiej wzmiru:1 
ce. 

KRYlYS SPORTDWY. 
Og64ny kryzys ·goSlJ)odarczy, daje się 

odczuwać ;j 'W s:p'O!l"cie. Kluby piłkarskie 
zalegają ż prz'eróżnemi składkami w Ł. Z. 
Q. P. N .• a Ł. Z. O. P. N. w P. Z. P. N. 

Do.jdzie do ,tego, że, 'lr'zymając się śd .. 
śle regulaminu, nie będzie komu' obrado­
wać na Walnych Zg,romadzelniaoh ani kan 
d,ydowac do ' przyszłych Za'fządów. 

Trudno będzie w obecnY'ffi sezonie zdą 
być sdę komuś 11m. reg:uaowan:i,e d łu.gów. 

TURYSCI - ŁKS. 
Turyg·ci - ŁKS mają rozegrac w nle­

, dZ'ielę zawody towarzyskie na boisku 
przy ut ' Wodnej. 

Dotychczasowe wYniki ŁKS-u z Tury 
'stami 3:2 1 1:1 świadczą, że ·walka tych 
iJowarzystw należy do za.oiętyoh i emoc·jo" 
nujących. 

·PIĘTNOW ANIE PIGIE'LI(ÓW L.Z.D.P.N. 
Pnsa -krakowska, o decyzj,i ŁZOPN 

:!W slPUawie .anu['O'w.ania doty·chczasowych 
;trozgrywek o puhar PZPN, wypowia­
da się lironl·cznie piętnując jednocześnIe te 
:f.igle. . 

Z GÓRY SANECZKAMH 
Dla amalorów ,sportów iimowych, 

. ,twlaszcza sanecZikowego, czym!i s.ię du­
'Że Wzygotowani:a w celu zrupewllienia im 

I~orów sanecz.kowych. 
_ Za Warszawą po,gzłai Łódź wybiera­
~ąc sobi'e miejsce do ,tych mzry'We'k w fl.e 
lenowie. 

\, 

WALNE ZEBRANIE ŁKS. 
. Wa'lne do'roczll'e zgromadz·enie ŁKS-u 

Odbędzie się 12 grudnia r. b. o godz. 6-ej 
wiecz. w pi.erwszym i o godz. 7-ej w dru 
gim terminie. 

PORAżKA WARTY. 
.TKS gościł w To'runlu Wartę poznań­

skąi 'Zwycięzyl ją w stosunku 8 :3. 

Warla po szczę'śliW'em ·z:aJaTwl.ei11ITu się 
z TKS w mistrzosfwi'e Polski tym razem 
musiała ulec. K. 

O~ wue~nego ~lie[iń~twa ai ~o IO~eU łego wieku, 
uprawiaj s.port pod okiem troskliwego trenera 

Systematyczne ćwiczen.ie ciata ludz- eLen spO'rtowie'cna tys.iąc. To 'też nieod­
kiego, podobnie jak i ,zr·esztą umysłu, umo zOWlny ~est trener względni·e jakiś do­
ż,Hwia osiągnięc1e coraz lepszych wyni- świadczony 'k'ie;roWinik, pod którego o­
ków pracy li zdobycie się na coraz wJę- . kiem od!bY'Watyby si·ę ćwiczenia zawodni­
ikszy wysHek. Spor~ ma lo do si'ebie, iż Ików przy uwzglę.dni,en~u jaknajwiększej 
k1edy kro pragni·e zeń czeflPać ko'rzyść, ich wszeohstronności. 
;t j. zdrowłe d zadowo1enie życiowe, mo- ' Cary szer'eg przykładów można poda'ć 
że CZY'lllić to od wCiZeSnego d:zieclristwa, na stwierdZ'enie faktu, 1z zdolność upra­
aż do podeszłego wieku. wi,aJl1ia sporfów, może zachować człowiek 

Dla łat dzieCinnych i mlodzreńczyc:h aż dQ podeszłego w.ieku, przy sta,łym i 
odpowjadają najrbardii,ej fe zabawy i ć,wi- racjo:na,ł,f1vm treni.l1~u. 
czenia, które wyrabiaj-ą specjalnię gib- Najwyższym celem dna sportsmena wIn 
kość, Z'W'inność, silę i zręczność. Konie- no być uprawianie sportu 'tak dlug() , jak 
cznośclą ImŚ wPl"ost dla młOdzieży iest 0- mu na 'to sity fizyczne pozwo·lą. Pożało­
góJne wyćwiczenie w le.kkiei atletyce. p.ły wania godne s'ą 'też wY\padkl, gdy biorąc 
wamu. ieźd'lJie na lodzie, oraz gdzie to mo z punkttt widzenia próżności, spodowcy 
żliwe i mi nanach. Oc~ywiśde, i.ż nie'j'e- ni.eJednokrotnie w okresie p.elnego rozwo­
den z m.łodych zawodników będzie rora- ju usuwają się z żyda sportowego czyn­
dzat zarrnitowani'e i w1ększy 'talenI do pew nego, ąby sobie zabezpieczyć "odediści.e w 
nej dziedziny SPOIrht" atoli zawcześni,e wy [>elil11 chwały". 
chowani'e na s'p,ecjaHstQw w mfodyrn wie . IGuiby :SJI)Q>IDow.e wlfnny pod tym wZg'lę 
ku, jest b'łędem nie do dal"owania. dem ,naślado'wać srowarzys'unia gimna-

Również błędem naszyo'h towarzystw s'fycroe, które Uczą w swenn grot11iie liczne 
spo,rIowy'Ch jes'f pozosta'Wimt~e samych 50 zastępy ćw.icz~cych sla:rszyoh panów . 
bie zarwooni'ków bez jakieikolwieJk wielo~ Przys.złość narodu leży bowiem niely1ko 
krotnie opieki. Coprawda wvrobieni,e w ' w zdrowej i si'lnej mtodzieży, ale i w za­
samym sobie dys'cyp),inyprze.z zawodui- chowa:ni-u pe-łni sH cale,go spol'eczeńslwa, 
ka deBl rzeczą zgodną naj1większego uzna aż do naj-późniejszycih lat 
nl,a 1 pocbwały, ałe :na lo zdobędzie się je-

Zi~owe treningi lekkoatletyczne Ł. K. S-u. 
pod kier. p. Chełmiekiego. 

W dniU 2'6 b. m. T. j. w czwartek od 'tirening 'l,ekkoatlefyczny tJKS-u pod kle­
godz. 2.30 do 4.30 po IPOl. odlbędZie się na :ro·wnidwem p. Ch etmicki,ego , mowego o{,n­
bois'ku w A1e.i.ach Unj.i rpi:erwszy .z4mowy srruk.f,ora 'fZecz'Ouego klubu. 

-(!)~ 

Piłkarstwo zawodowe w Czechosłowacji. 
Pensje pobiera 160 zawodnik6w. 

W Czechoso.twac'ji isinieje 15 pi'łkar­
skkh k'lulbó.w zawodowych, dwadzieś-c1a 
cZ'ochm;lowadidh i trzy m'lemieckie. 

Do zawodowców zalicza Się Sp.arta z 
19-itu graczami profesjona'lnymi, Slavia z 
18-"fu, Victoria Żiżkow z 12, Vlfs.o,v.ice z 11, 
Nuse1'sky z 10, Me1.eo1l' VIII z 10, Lioen z 
8, Cechie Karl'in z 7, Cechie ,VIII z 8. 

Kladno z 6, CAFC z 5, 1 SlavoJ-tiżkov z 3 
za wodowca.mi. 

Z niemieckich klubów DFC Hczy 16 
gr:a.czy zawodowyCh, Teplizer FK z 19-ru 
1 Karlslbaden FK - 'trzech. 

Ogótem tedy w czechosolwacji !pohie 
II.' 'D,ensję przeszło 150 zawodn:ików-· 

Piłka nożna zagranicą. 

Wieden. Ra,pid - lIakoah 3:1 (0:1); 
Amatorzy - Simmering 2:1 (0:1); Sport­
kJ.u,b - Slovan 1:0 -(.0:.0); WAC - Ru­
dolifshiigel 3:1 (2:0); FAC - Vierl1lna 1:1 
(1 :Q); Admira - Hertha 2: 1 (1: 1). 

Paryż. Racin-g Strassbourg - Ri,euHe 
2 :0; Club Fraj!~ais - fIagenau 1: 1. 

Zurych. Briihl-BlueStar 3 :2, Lugano­
Wint,e.rhur 5:1, Basell - Old Boys 2:2, 
Young Boys - Berno 2:1, Servette­
:Fribourz 3 :2, EJO'iłe - I.ausallne 4; 1. 

Mediolan. Inlemall'oltla1e - Bologlna 
4:1, T.orln'O - Andrea Doris .0:0. 

Londyn. Birmingham - Liver!poo'l 2 :0, 
Blackburn - Aors,enal 2 :2, Cardił - New 
castle 0:.0. EverŁon - Aston Vi'lIla 1 :1, 
lIuddersfield - Leicester 3:0, MalIlche­
ster C. - No:ts Co'ul\1ty 1 :1, Sunderla.nd -
W,es~ham U. 4:1, Tott.enham Hofspour -
BO'lton 2 :3. 

Zycie _ ekonomiczne. '-,-------------
Niebe!pieczne:' 

projekty. 
'Jedna z 'Prowincionrunyoh izlb 'Orzemy"', 

słowo - ha ndaowY'C'h , 'Wysunęła. nieŚlI11ialo\ 
zreszta. w Uczn.:veh dezyderalach ws.zel-~ 
ti'e@ rodzaju - rprojek,t mora'toIium Size-' 
ściomiesięczne·g-o d11a: ws~ellkich zobowią- : 
zań obcowahitowy.ch w kra~. PIoleM 1a-' 
ki UJWaiają sfery gOSpOdarcze :za i!R"ranie z: 
og-niem w chwili, kiedy nieuiność o:l?;6ru doi 
najlpowainieisz:voh nawe't baników i f1rrn ' 
doszła do tego stopnia. że WiP:rO'st konieci­
nościa stają się dalieko idląJce gwarancje i 
ułat'wienia ce}.em :przyciątgnięcia kapita­
łów kraj,owY'oh do naszego. organi,zmu go­
SlPodarozego. JakLekolWi·ek środki o podej­
rzanej skutecz,ności. jak moratorium, nie-

' ly,~kobv sparaH'żowałv do reszty tranzaik­
cje kredytowe, wY'WolU(jąc panik e na nm­
ku 'Pi.enięznvm, ale równieiŻ zabi~yby osta­
tecznie te resztki zaufania, jakie ma do 
nas iesZlcze zagranica. CZY ni:erealue pro­
iektv te wzi'ete na serjo ułatwiłyby nam 
uzyskanie kredytu zagrauicar? Z całar pew­
nościa moŻltla twierdzić, ile nie. A więc. pa 
now.ie. O's,trożnie z •• radykallnemi'" 'DroJe~tI 
mi. wywQ!luiarcemi zamęt i oan.ike! 

- ) 

GIEŁDA. 
NDtowuJa złotego zauamc .. 

Za 100 złotych: Zury.ch 84.50, Berłin 
«loty większe 60.69 - 61.36, noty droone 
60.69 - 60.31, w1l1pl.aty na Warsza'wę 
60.34 - 60.66, 1l1!a KatowLce 59.85 - ' 60.15 
na Po'znań 60.34 - 60.66, Gdańsk 76.16 -
76.34, wypłaty na Warszawę 75.28-
75.47, Praga 490. Londyn :za jeden funt 
sztetl"l. 32.75 zlot. ''''''''''''>~::; u,;~.- .. ",.-- .. ,.-<" 

" 

Zagraniczny rynek .,tentęhy I towarowy. 
Londyn. N. JOifk 4.84.3/8, Holandia 

12.04 3/4. Francja 125.75, Bclgja 107, W·to 
chy 119.62, Niemcy 20.35, Szwajcarja 
.Z5.13. Dan1a 19.48, Szwecja 18.09, No.rwe 
gja 23.87, Helstngiors 192.25, ' J Praga 
163.50. 

Paryż. LondYl!1J 125.92, N. Jorl( 26.03, 
Szwaj,carja 501.50 .. 

Gdańsk. NotowanIa w guLdenach g.da·ń' 
skkh: 100 zło.tyclI po1skich 76.16 - 76.34. i 
cz'eik na Londyn 25.20, wypłaTy te~e:graf. 
na Berlin 123.720 - 124.035, na Warsza~ 
wę 75.28 - 75.47, Zury{)h 100.17 - 100.43 
N. Jork 520.35 - 521.65. 

ZUlTYch. Paryż 20.10, Londyn 25.13 i 
,pół, N. Jork 5.18.7, Berlin 1.23.5, Wi,e­
deń 73.07, Warszawa 84.50. Budapeszt 
0.72.7, Bukareszt 2.31 ł !pół. 

N. Jork. Dewi1zy. L'ond.yn za 1 fuJn't 
sd. 4.84 7/16. Tend.encja mo,CItla. Za 100 
jednos.fuk monetarnych: Paryż 3.80 3/4 
B~n~~ , 

Amsterdam. Dew:Izy. Warsawa 0.36.25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
, N. Jork. 24 11. Dowóz bawetny do por 
tów Atlantyku oj Go'lifu 79.000, wewnątrz 
kraju 4'5.000, wywóz do An-gln 25.000, Itr:) 
kOln~YIl1en't 8.000. Looo 21.50, glrudzieff 
21.01 - 21.02, styczeń 20.33, ma'l"ze-c 20.33 . 
'- 20.33, kwiecień 20.03 - 20 . .03, maj I 

19:84 - 19.85, lip,jec 19.39, si·erpi'eń 19.17 
.,- 19.17, wrzesień 18.80 - 18.80, rpaździer ' 
nik 18.74 - 18.74. 

Nowy Orlean, 24 11. Bawełna. VO'co 
20.43, g;rud~ie.ń 2.0.18, s:tyc:zeń 20.07, ma­
rzec 19.75. maj 19.39, lipiec 18.97. 

Uvoopool, 24 11. Bawet·na. Nolowa­
rua końcowe. Grudzień 10.55, styczeń, 
1926 il". 10.54, 'luny 10.51, mar~e·c 10.53, . 
kwiecień 10.49, maj 10.49, czerwiec 10.44, 
Jipi,eic 10.41, sierpLeń 10.31, WiTz:esi'eń 10.25,' 
pa~dz,iernjk 10.17, lisfurpad 10.53.0. 

Brema, ,24 11. Bawełna a'l11>€rykańska 
22.28 centów do'iarowych za 1bs. 

-:::-.:.~ 

lyto idzie w górę . 
Warszawa. 25. 11. - Noitowa'nia na 

~tetd:zie z/bożowo - ~owarowej za 100 k'g, 
franco s.Łacj.a zaJaodowania, w n.awiasach , 
franco Warszawa. ŻYlto ko,l1Igresowe 18.50 
- 18.50, jęczmień Kong-r. na kaszę (19.00-
18.50). browarowy 21.50, owies kCllg-reso­
wy jednolity 18.50 - (20.00), otręby psz·en 
ue (14.00). Usposobienie S1>OG\Oj:1C Obr6f 
215 tonn. 

::I ' s 



Konsekwencja obecnej mody. 

StLllełni artysta malarz. 

I' 

Z,~y malarz monachijski M. Lorenz obchochił setne urodziny. 

TEA TR M I"E.JSKT. 
_ ~atr Miejski daje dziś świeżo wystawion:.\ ko 

medję aktualną Stefana Krzywoszewskiego .. Pan 
mi.nister" - po cenach najrtiższych. 

Jutro. również po cenach najlliższych, powt6-
rzenie uroczystego przedstawienia dla uczczenia 
palJuięci wielkiego pisarza Stefana 2eromskiego. 
Po raz 17-ty dana będzie znakomita komedia "U­
ciekla mi przepióreczka" z Gzylewską. Szymat1-
skim i Woskowskim w «olalth naczelnych. 

PREMJE"A "W SIECI". 

W piątek IX-ta premjera sezonu: pelna mlo­
dzieńczeJ werwy, żywi<o!owego humoru ł szcze­
rego uczucia komedja JM1a Augustyna KJsielew­
skiego "W ' sieci". W popisowych rotach głów­
nych - Szalonej Julki i Jerz.ego · wystąpi gościn­
nie d \"oie artystów Teatru Polskiego w Warsza­
wie: Maria Modzelewska, jedna z na1bardziej uta­
lentowanych artystek najmlodszego pokolenia ak­
torskiego oraz utalentowany, znany publiczności 

lódzkiej artysta Janusz Warnecki. Oboie ci arty­
ści kreowali te role w ubiegłym sezonie na scenie 
Teatru Polskiego w Warszawie, g{jilie świetna 

sztuka Kisielewskiego w tej obsadzie grana była 
przy olbrzymim powodzeniu 30 azy zrzędu. Inne 
role ważniejsze, obok gości wartizawskich wyko­
nają utalentowa.ni artyści sceny łódzkiej I>P.: Jar­
kawska. Horecka, Rodowiczowa, Komornicki. Szu 
bert, Btaloszczyński. Reżyseruje Janusz Wa'r­
necki· 

Kasa zamawiań rozpoczęfa ju~ wydawanie za­
mówień abonamentowych oraz sprzedaż biletów 
pozostalych. 

W sobotę po I>oludniu o godz. 3m. 30 na X;em 
przedstawieniu dla mlc'dzieży szkolnej 'po raz dm 
~' [ ostatni dane b~dą .. Damy i huzary". Ceny nai 
n!ż3zc. Wieczorem po raz drugi .. W sicci" z wy­
stępem gości warsza wskich : Marii Modzelewskiei 
i Janusza Warneckiego. Bilety zniżkowe dla 'u­
n:ędników Pa!lstwowych i wojskowości ważne. 

W niedzielę o godz. ) 2 i pól pjerwszy por.anek 
liter,~<:kj pod kieiUnklem Jana Lo;.elltowicza p.t. 

• GMM' 

kr. ~ł 

"Polska Pieśń NieJ>Odłegta" w wy,kona.nlu PP.: , 
lioreckiej, Tatarkiewloz6wny, tmijewskiej, BiaIQ. 
szczyńskiego, ~o<:h3ltlow!cza, Pt.zystańskiega~ 
Wrońskiego i Zeromsklego. Bilety po cenach naj) 
niższych od dziś w kasie zamawiań. 

TU TR POPULARN1 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w środę. o godz. 8.15 wieczorem po ce­
nach do polowy zniżonych od 50 gr. do 1.50. we­
soja krotochwila ze śpiewami "Ulani księcia Jó. 
zefa" w opracowaniu Ma,zura. Treścią sztuki je:lt 
t1iefrasobliwy humor ·dzielnych ulanów wynika)2t­
cy z zetkl1i~cia się z mieszkańcami Kalisza. Akcję 
urozmaicają piosenki ulańskie w wykona·niu p. 
Brandtówny i p. R. Urbańskie!!io. W przygotQlWa- /' 
niu. świetna kroto-chwdla Bissona "Kontroler wa­
gonów sypialnych" w reżyserii J. Pilarskiego. 

Jutro po cenach zniżonych od 50 gr. do 1.5(1 
gr. "Ula·ni ks. Józefa", Kasa czy·nna od 12 do 3 i 
od 5 do 10 wieczorem. 

P. PREMJER SKRZY~SKI NA KONCERCIE AR· 
TURA RUBINSTEINA. 

Na koncert wszechświatowej slawy planisty 
Artura Rubinsteina, który odQyl się w ubiegły 
piątek, dn,ia 20 b. m. w Warsza·wle, jak podaje pra 
sa warszawska, p3Jn premjer hrabia Aleksander 
Skrzyński, pomimo nieprzespanej nocy i pomim:> 
uciążliwej pracy nad sformułowa,niem nQlWego ga­
binetu, nie mógl sobie odmówIć tel niezwyklei u­
czty artystycznej, ja'ką jest bezsprzecznie mistrzo­
wska gra Rubinsteina i zaszczycił swoją obecno­
ścią wspomniany koncert w fj.Jharmonji. Po kon­
cercie zaś pan premjer Skrzyński wszedł do po­
koju artystycznego i osobiście podz·jękowa! genia! 
nemu artyście wyrażając swoje mn'anie. 

W Łodzi, jak podaliśmy, koncert Rubin~teina 
odbędzie ~ję w nadchodzącą sobotę, dnia 28· listo­
pada w filharmonii, o godz. 8.30 wiecz., na który. 
większ.oŚć biletów zostala już rozchwytana. 

ODCZYT ADWOKATA D-ra HOf'MOKLA-O­
STROWSKIEOO. 

W niedzielę. dnia 29 b. m., o godz. 8.30 w:eczo 
rem. odbędzie się w sali filharmonii odczyt słyn~­
nego adwokata d-rałiofmokla-Ostrow~kiego z 
Warszawy (znanego z pr.ocesu o "Strzały w sądzie) 
n:ł terirat .. Moje pr·ocesy egzotyczne". Odczyt te!! 
;r,c w"ględu na wic\ce i.nteresujący temat oraz oso 
bę prelegenta wzbudzi niewątpl.iwie niezwykle za, 
interesowanie . Bilety już nabywać można w ka­
sie Filharmonji. 

HoiOwa2~~~~~'~~~~~PłOdóWI~ 
t~. otrzymać motna codziennie W Agencji Wschodniej l 

D~II~r Uf laodzi, TriOleIła i, Hotel .,sagDY'" ~ 
TdefoD1 23 51 i ~n-50. 

~.=~"~"""""""'''''' "''i'''"''''''t\i''''-M'''''!Jfi'''''''",,'''''''''''·ó'''1!:''''P---l.\IiI''@1';-, --R<~l'ii!-'N-.~~>.'4!.~~:2;mplQĄ~ij;·;':t:·~&aIll ••• 

Ważne dla Pań! 
Łatwą metodą nauczam w przeciągu mie­
siąca kroju i szycia. Również nauczam 
bieliźniarstwa. Uwaga: przyjmuję także 

lekcje prywatne. 
System parvski. Łódź. Karola 8, m. 15. 

Zapisy tylko od 12-3 pp. 

Cełnllk~ kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimo,ilego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicźe) pole-

cają składy 

L. JASINSK'IEGO 
. prowadzone od 1870 roku w Łę­

czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 
Andrzeja Nr. 10. 

Dr. , 

W.Bali[ka 
Choroby akóme 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 11-2 
i od 3-6 tylko ko­
biety. Pańska 12 
m. 14 róg Zawadz-

kiej. 

Dr. med. 

Hóżanor 
Choroay skór­
ne, wen0rycz­
De i maczo­
płcio .... H~ Lecze­
nie szt!lCII:Uenł 
słońcem górs-

kiem. 
DZIEL.'J'A ''l! 9. 

telef. 28-98. 
Prz1Jmuje od 8.01/2 

od 3-8. 

rtA RATVUI 

Piecyki i kuchen­
przenośne. kaflowo­
'. szamotowe. 

B-cia 
Koźmińscy 
Główna 51. 

nanlenka z kaucią 
tJP 300 zł. zostanie 
przyjęta do sklepu 
tytoniowego orzy 
firmie "Granit'" ul. 
Zielona 11. W arun­
ki-znai"""'-"" wv­
Tobów ty ' onh ""ch 
dobre referencje. 

::ć05 

Do akt. Nr. 2499-
222111925 r. 

Ogłoszenie. ' 
Komornik prlly 1 

Sądzie Okręgowym 1 
w Łodzi Bronł­
.ław Płngielskit 
zamieszkały w to. 
dzi. przy ul. Po­
łudniowej nr. ao. na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza. że w dniu 
1 grudnia 1925 r. 
od godz. 10 rano w 
todzi. przy ulicy 
Sienkiewicza N. 163 
odbędzie się sprze-j 
daż przez licytac'ję , 
ruchomości, należą- , 
cych do firmy H. ' 
Weinber~era i S-kat 
i Henryka Weinber: 
gera i składających 
się z 4 bel szmat, 
stołów i i n n y c h 
oszacowanych na 
760 złotych i wóz­
ka ręcznego, biurka 
stołków i innych 
ocenionych na sume 
600 zł. . 
Łódź. dn. 22/XI-2S 'r 
Komornik 

B. Pingłelski < 

----~~~~~~~_;';;um;;;t;;-um_ .. -_-'-----...... -----------------------.------.-~.>-_.~,._.~ .. ---.-----
W todzf miesięcznie _ do :3.~O p d ł_ ' c.eny ogioszeil: O~łoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro!.:1-
Dl" robotilł!rów _ rze . t.eKstem ł w tek§cłe 30 groszy za wiersz milimetrowy Zagraniczne o 100 procent drożel. 
Na prowin";j .. . _ • 2.70 Za tekstem • 25 ., _,. 500 I • •• • Za terminow, druk ogłoszed. komunikatów f oli·· 
s.a.llranicl\ ' • _ _ _ _ " 7'00 Nekroloo<j 25 • -~ . . <U 

lód 
b .." ••• _mlłllstracja nie odpowiada. 

., In. E[lHI Wie[z. .. i ..Kurier łódzki" ł~[1nie zł. 7.5' O KO!Qunikaty . .. • 25 '. •• • ArtVkuły nadesł<tne bez oznaczenia honorarium uwa· 
li Zwyczajne • 6 tane są za bezpłatne.. 

'. Odnoszenie do domu 30 gr. .. •• lO.. · · · to • ,_ _ __ -:--:-__ -:'~~-...... .:..._-____ -..:Drobne 10 Itr .. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyru _ na;mnlehze o;!loszenie 50·grosz,. ela ~:k~~~Sl>6;~ zarówno atytych jak I odrzuconych redalc. 

W vdawnictwo: "Łódzkie Echo W' :;-"_. Tm~~ ...... ,-:~:-_~-:-_~-=-::~w ____ -::""'_ ..... _.:.......:~ __ 
Wyd. Jan St"n ... LO.w~M ' Jeczorne. Odbito w C:rukarni Tow. DrukaTsko-W;dawniczego .. Kur'j'er Łódzki" -· ·'::----7:---------------

I y"", __ ~ ul. Zawadzka Nr. 1. Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
:Wladl:.sIa~ ll&;ltO\' kti)'" 

l-lamowy . (strona 4 łamy) 
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